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Polo~v~ ltre• 

zbrodniom USA w Korei 
Nota rządu koreańskiego do ONZ 

PEKIN, 9. 12. - Dnia 7 bm. rząd Koreańskiej Republiki Ludowo­
:Jemokratycznej przesłał do Organ>izacj; Nairod6w Zjednoczonych 
oświadczellll8, w którym m. in. czy·tamy: 

PopneCIDN ołwłallezenta ~Ilu Konań swe drapieżcze plany uJarzmienla naro­
skleJ Bepubllkl Ludowo·Demokratycmej du koreaflsklego. „ 

ZJEDllOCZYC WSZYSTKICH 

wu komunikaty specjalnej komisji Je· lednak:te groźby Imperialistów amery­
dnollłego Demokratycznego Frontu Pa• kailsklcb l Ich koreaflsklch pachołków 
trlołycmego Korei przytaczały liczne wy nie oslunl\ swego celu. Naród koreafl­
padkl pogwałcenia prses .Uy zbrojne In- tiki nl14y nie pozwoli narzuci~ sobie Pl 
terwentów amerykalbklcb p0wsncbnle nownle Jarzma niewoli kolonialnej I bę 
umanyeh norm prawa międzynarodowe• thle wa1Cll7'~ do chwili odniesienia osta• 
p llót7'Cllllcyeh prowallzenla wojny. teczneco awyclęstwa. Bestialstwa lmpe· 

z ąnematycmołc\;I „cywilizowanych" 
barbarzyilc&w amerykailsk.le siły zbroJue 
pray pomocy bombardowania a powie­
trza l od 1trony' morsa oraz Innymi spo 
1obaml znlnezyly w Xorei wszystkie 

rlaUstów amerykaflsklch w Korei Je.ncze 
bardziej uJawnlaJi\ przed narodem ko­
readsklm, przed wszystkimi narodami 
Azji zaborcze plany Imperialistów ame­
ry)cadsklch t wsp61ntk6w Ich agresji. 
wamacnlaJI\ one jeszcze bardziej nlezłom 
n11 w narodzie koreaflsklm wolę wałki 
o wolnoł I nlepodległo~ć. 

wielkie prsellslęblorńwa pnemysłowe 

t . 1 1 k 1 oraz wlęknołt m4nlch 1 drobnych przed U rwa enle Po OJU siębiorstw, starł)' a powlenchnl alem! walce o w 
1 wszystkie wielkie I łrednle miasta, znl· Podając do wiadomości ONZ i świata• 

Rezolucja Biura Wykonawczego Swiatowej Federacji Zw. Zawodowych ::z:.łypr:!;~ły·~:cn~sie!?ty::!~*:o ~~ :z:'d i!:!a:.~~~lczn~epn~~;~iższ~u!~~~: 
szczenla p~eh mleJscowołcl. Demokratycznej składa energiczny pro· 

BUKARESZT, 9. 12. - Biuro Wykonawcze ŚwiatoweJ· Fe- Istnieje między walką 0 pokój a walk11 samoloty ameryka6.11kle zburzyły I ąa ·-- p-eclwko tym abrodnlom lnterwen o wYZWOlenie narodowe; ..... •• 
deracji Związków zawodowych uchwaliło rezolucję 0 zada· 1) Złożyć w Ndzie gospodarczo-spole· Hlll' ł)'lko na terytorlu111 Korei północnej tów amerykańskich w Korei, sumowllł· 

c.znej · ONZ wniosek, przewiduJ11cy re- około ' ~ałęey wsi I Innych . dtobnyeb 'cym brutalne pogwałcenle powszechnie n·1'ach SFZZ w walce 0 poko'J' dukcje wydatków na zbrojenie i 'W1'ko- 1 • ..... 1 • rzystanie tych sum dla nodniesienta m e,seow ... c • uznanych zasad prowadzenia wojny 
Po scbankteryzowaniu obecnej sy­

tuacji międzynarodowej oru podkre­
ileniu znaczenia Il światowego Kon­
aresu Obrońców Pokoju, rezolucja 
stwierdza: 

Biuro Wykonawcze śFZZ jednomyśl 
nie aprobuje i entuzjastycmie popiera 
uchwały Il światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 

Biuro Wykonawcze śFZZ wita utwo 
nenie światowej Rady Pokoju - wiel 
klej rady narodów, która podjęła się 
stczytnego zadania obrony trwałego i 
prawdziwego pokoju, odpowiadającego 
interesom wszystkich narodów. 
śFZZ zaleca wszystkim krajowym 

ośrodkom związkowym, wszystkim mię 
dzynarodowym zrzeszeniom Związków 
Zawodowych (należącym do śFZZ) o­
raz wszystkim Związkom Zawodow~: 

a) zapoznać w sposób wyczerpuJ14Ćy 
wszystkich ludzi pracy (przy pomocy 
prasy, radia, filmów, zebrań zwii\zko· 
wych, narad w miejscu pracy itd.) z uch 
wałami Il Swlatowego Kongresu Obroń· 
ców Pokoju; 

b)z.ażlldać od deputowanych do parla­
mentów i od rządów konkretnego zasto· 
sowanla uchwał Kongresu orali: prowadze 
?Ila w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych polityki, która odpowiada tym 

· uchwalom; · 
c) organizować coraz bardziej zdecydo· 

wanie akcję mas pracujących przel:lw.ko 
>redukowaniu I przewożeniu uzlłrojenla: 

d) pogłębiać solidarność z narodami ko 
lomalnymi i zależnyrnl w· idi. "'ah: . o 
wYZWOlenie narodowe oraz ud~e1ać co 
raz wydatniejszej pomocy narodowi ko­
reańsldemu, k.\óry jest otlatą agresli 
amerykańskiej . 

e) opracować i wprowadzić w życie kon 
kretny plan utworzenia potężnego ruchu 
na rzecz jedności, aby pJ"?.eszl<odzlć w 

. urzeczywJstnianiu projektów zbrojeń, 
a zwłaszcza projektów remilital'yzacji 
Niemiec t Japonii, które amerykańskie 
kola rządzące chcą pon0'.1.'"Ilie przekształ­
cić w agresywne mocarstwa; 

f) ściśle łączyć walkę o pokój z walką 
O' zaspokojenie bezpośrednich postulatów 
mas pracujących; 

g) domagać się redakcji kredytów prze 
znaczonych na zbrojenia, opracować i za 

stopy tycioweJ mas pracujących m.liast Interwencl ameryka6.scy, którzy posta· norm moralnołcl Judzkiej. Naród koread stosować konkretne plany rozszerzenia l wsJ. 
rl)bót społecznie pożytecznych 1 padnie- ' will sobie sa udanie złamani• w naro- ski, Jak nlewj\tpllwle cała postępowa 
sienia stopy życiowej maa pracujj\cych, sz~~:;fó~ąik~ędzJ'~~~~m~n~~ I d!!la korea6sklm woli walki o wolnołt lndzkołć pragnie wiedzieć, czy organlza· 
wykorzystując w tym celu sumy, które tacymi do SFZZ) opracować propozycje 1 nJepodlegloH oJezymy, 'Sotowi " ml· eJa Narodów ZJednoczonych sankcjono· 
Z<?Staną zwolnione w wy~ku zmnlejsze- w· ,sprawie naw1ązan.1a normalnych sto· nesyt W11Z1stko eo tywe 1 pnekntałelć wala • powyłsze bezprawne działania •· ma wydatków wojennych, sunków bandlowychi ltulturalnych mlę-

h) zacieśnić kontakt z organizacjami . dzy wszystkimi krajami. Koreę w pnstyntę, aby wrae~tnłt merykańsklch słł zbrojnych w Korei. 
związkowymi nie naletącyrni do SFZZ 
w celu podjęcia konkretnych akcji w o-
br-0nie pokoju; 
i)zJednoczyć w walce o pok6J wszyst­

kich zorganizowanych 1 niezorcantzowa­
nych pracowników. Zdecydowanie dema 
skować szkodliwą działalność rozłamow­
ców - przywódców tzw. „Międzynaro­
dowej Konferencji Wolnych Związków 
zawodowych" i międzynarodowych sekre 
tariatów brantowych, usiłujących przy 
pombcy manewrów politycznych zamas­
kować swą rolę posłusznych pomocników 
Imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych: 

j) Rozszerzać i umacniać Komitety 
Obrony Pokoju w przedsiębiorstwach. 
uaktywnić ich działalność oraz tworeyć 
je tam , gdzie 1eszcze nie lstnieJ11 . 

Biuro WYkonawcze poleci& sekre· 
taria.tOWi SFZZ: 

a) Wzmóc propag~dę zmierzającą do 
zdemaskowania knowań imperialistów; 
p.rz,y p-0mocy swych per.IOOycznych wy. 
dawnlctw, broszur, prasy i radia za­
zna .1amlać masy pracujące z uchwalam! 
II światowego Kongresu Obrońców Pi>­
koju oraz ~ drJałalnośclą w ol>ronie po­
koju, rozwJjana przez krajowe centrale 
zwJąuowe, by każda wchodząca w skład 
SFZź organl7.ac.ia mogla wYkori;rstać 
pozytywne doświadczenie pracy Jnnycb 
central 7.wfąikowycll: 

b) Badac zarówno po:r.ytywne Jak t 
ne[l11,tywne w)'nlk:i dr.i.~łalności komlt~· 
tó pokolu w przedsiębiorstwach, opr•· 
cowywac konkretne proJ>07.ycje dotycz11· 
ce zadań tych l!.omltetew w przyezł0Ac1 
ora1. informowae o tym centrale zwt11z­
kowe: 

c) Popierać 1 pomagać w organlzowa· 
niu wspóln;·ch wystąpień mas pracują­
cych l organizacji zWiązkowych wszyst­
kich krajów zwłaszcza Europy, aby prze 
~~kodzić remll:i<taryzacji Ndemi~: 

d1 Udzielać pomocy krajo\\'Ylll centra· 
!om związkowym w dZiedz!nie wymia­
ny delegllcji robotniczych międz;v róż­
·nymi krajami oraz popularyzowac spra­
wozdania tych delegacji; 

e) Wzmóc pracę organizacyjną i pro­
pagandową w krajach kolonialnycJ:l i 
zależnych. podkreślając związek Jak.i 

Funkcja dyplomawczna .- zamaskowanym szpiegostwem 
Pierwszy dzień procesu Claude Turnera szpiega brytyjskiego w Polsce 

WARSZAWA, 9. 12. - Pn:ed Sądem Apelacyjnym w Wars.źawie rozpo du do Polski na statku „Baltavia", któ 
czął się rewelacyjny proces przeciwko tnen1 obywatelom brytyjskim - ry ułatwił mu wicekonsul brytyjski w 
Claude Turnerowi, Gordono\Yi Nelmesowi i Henry Uppertonowi, oskarżo Polsce, Hazell, zeznaje, że zdecydował 
nym o zorganlY.owanle nielegaJnego przerzutu :r.a granicę obywatelki pol- się na nielegalne wywiezienie Bobrow 
skief, Barbary Bobrowskiej, która zasiadła równiei na ławie oskarżonych skiej właśnie na ,,Baltavii", ponieważ 
pod zarzutem usiłowania nielegalnego -pn.ekrooenla vanicy. dobrze wiedział, że na tym statku już 

Pierwszy dzień proeeaa wypełniły zeznania Turnera, który ujawnił m. uprzednio dokonywano przerzutów lu 
in. sensacyjne szoeg6ły udeczld Mikołajczyka s Polski oraz podał sze- dzi z Polski, m. in. Mikołajczyka. 
reg .nazwisk dyplomatów brytyjskich, którzy :r.ajmowall sit w Polsce 
szpiegostwem. Na pytanie prokuratora Turner 

stwierdza, że okoliczności nielegal,ne 
Zeznaniom Turnera przysłui;hiwa?~ mi~~dajnych infol"!Il~cji, że na. „~al- go wyjazdu Mikołajczyka z Pol.ski by 

się licmie :zgromad":on~ publicmosc, tavn pnemyc~no JO~ do A~l}i li~z- ły mu znane i oświadcza, że M1kobj­
obse;watorzy i ranuerua bry1Yjsklch nych o~ywatelt polskich, a wsród mch etyk przyjechał z Warszawy do Gdy-
placowek z Wal'S'Zawy oraz wielu dzlen l\fłkoła1czyka • ni luksusową limuzyną marki ,,Hum-
nikarzy zagranicznych. I K • . od ber" wraz z brytyjskim attache mor-
!>skarź?~Y p~ał się. d? w1ny i je, ż~nC:r~g=w:z::Ca~e~'::~~ro,: skim - Roc'k-Keene i jego zastępcą 

dwiah1łnosc1 wywladowczeJ, Jaki! pro- skie· """""'nłł 'wrti . k k' dl - Holdsworthem. 
wadził w Pols..'f1 po:. rlą fankcj"' atta- ~ . . -:-~-:„ on ro . ~ ~o 1 a 
eh 1 tnie go przy ambasadzie brytyj ~apewniema B~~row$kł4!) poht~emegc ~ 6ri Mikołajczyk odbył 

~ • o Wze wł· azylu w Anglu. Za pośredructwem na „Baltav1i'' - :zeznale Turner - i z 
skieJ w anlll e; . . Marii Buyno i członka parlamentu bry doświ.adczenia wiem, że podróżuje się 

„W 1947 r. - mow1 oskarzo~y - zo tyjskiego, Harry Hynda, uzyskał on na niej bardzo wygodnie. 
stałem ~aczony na stano'Y1sko at- w tej sprawie pisemne ośv..-:iadczenie 
tacl_ie lotniczego w. Warsuw1e. Przi:d podsekretarza stanu w brytyjskim mi­
wyiazdem do Polski odbył~ osta"tn!ą nisterstwie spraw wewnętrznych, w 
swą .rozmo~ę z ne~e1n wyw1a~u, .w1- którym było powied:.iane, że prośba 
cetnarszałkiem lotnictv.:a brytyjsk1eg~ ta będzie UW7.ględniona po przybyciu 
- Pendred". - F1;1nkc1e .attache lotni Bobrowskiej do Anglii. W z"Wiązku z 
czego Turnei: pełnił do listopada 1949 tym Turner wysłał do Bobrowskiej 
roku. instrukcje ustalające jak ma się ona 

Prok.: A co oskarż<>ny wobec tego 
myśli o tej historyjce, którą pan Mi­
kołajczyk opowiadał o przekradaniu 
się przez zieloną granicę z żyletką i 
szczoteczką do zębów w kieszeni, w 
obawie o swoje życie, rzekomo ści~a 
ny przez bezpieczeństwo, ukrywany 
przez leśniczego itp.? Turner zeznaje, że współoskarżoną zachować po przybyciu do Londynu. 

Bobrowską poznał w październiku Według tych instrukcji, miała ona się Turner: Jedyny komentarz jaki ·mo 

A I 
1949 .r„ a w końcu listopada na wia- pl'Zedstawić jako rzekoma ofiara prze gę zrobić, to ten, że faktycznie było 

Po .konferellcJ.,. Truman- tt ee domość o swym odwołaniu z Polski, śladowań politycznych. inaczej niż ta historia głosiła. 
nakłaniał ją do nielegalnego wyjazdu . 
do Wielkiej Brytanii. Turner rozpozna)e okazane mu przez W tok? d.alszych pytań prokuratora, 

. . Sąd oficjalne pismo brytyjskiego min. przypoi:nmaJących o „dżentelmenerii" Znamienne głosy opinii światowej Tu:ner. szer?ko ~powiada o swych gpraw wewnętrmych (Home Office), Mrkołajczyka, który w luksusowych 
machmaCJach 1 pro1ektowanych oszus za-.-wniai·ace Bobro k' · warunkach wyjechał z Polski wypra 

W Bryt . . ......_, . d twa eh zmi rza. h d . leg l a ..-~ • ws leJ prawo azy ' ' WASZYNGTON, 9.12. ()gło· dzy USA a . ;amą ll>vu1eJe i en • .e Jącyc 0• !11e a ne"!? lu politycznego i pomoc gdy zjawi się wiając jednoczesnie swoją sekretarkę 
sumo tu komunikat o wyni- tyczmość celów''. przerzuc~ma Bobrowsk1ei do Anglu. ona w Anglii. Hulewiczową - wyczerpującą i nie-
kach ko-nferencji prezydenta . I N~ te;-eru? Londynu pertraktował "!' bezpieczną drogą przez Tatry - Tur-
USA - Trumana. z premie- LAKE ·SUCCES, Komunikat 0 wyru- leJ. sprawie z był-y_m zastępcą bryty3- W związku ze swymi zeznaniami od ner oświadcza m. in. z ironicznym uś 
rem w. Brytanii - Attlee. kach rozmów Truman -:- Atttee wywo- sk1~go attac!1e woiskowego w Polsc~, nośnie rozmowy, jaką ,przeprowadził miechem, że podróż na „Baltavii", któ 

Komunikat stwierdza., że I lal wśród wlelu d~legacJi depresj~: Ko- ·m~1orem . Wmtope?D, zastępcą brytyJ- oskarżony w Londynie z Andersem - rą jechał Mikołajczyk - była bard'2:o 
Truman i Attlee uzgodnili swą respondetlt agencJ• „United P~ess po• sk1ego attache woiskowego w Pol.sce- Turner na pytanie prokuratora wyja- wygodna i przyjemna. 
poMtykę w sprawie Korei i :za- daje, te rze<:znik delegacjJ Indii w Lake D~br~-Be~em o:~ obywatelkanu po~- śnia, że Anders zgodził się z nim, iz · 
mienają kontynuować agresję succe~ oświadczył, Iż komu~kat o kon~ skuru Marią . Sap1ezyną. oraz Marią władza ludowa w Polsce jest popiera- Prok.: Oskarżony wymienił w toku 
przeciwko narodowi ltoreań· ferencji Truman - Attlee me przyczyni Buyno - b. pracownicą ambasady na przez cały naród. Turner był zdu- rozprawy szereg nazwi.sk. - Co oskar 
skiemu pod nagą ONZ. się do poprawienia sytuacji w Azji. brytyjskiej . w Warszawfe, kt~~ej. nie miony, iż w prywatnej rozmowie ·An- żonego łączyło z tymi osobami? 

Autorzy komumkatu zaznaczają, wśród delegatów ONZ panuje przeko- legalny ~y3azd z Polski umozhwił w ders wyraża zupełnie · odmienną opi- Turner: „z niektórymi z nich łączyła 
że w sprawie uznania Chin Ludo- nanie, te Truman l Attlee pOStanowlll 1948 r. owczesz:y 31-t_t.ache hand!owy nię na temat sytuacji w · Polsce od tej mnie działalność wywiadowcza". 
\Vych i dopuszczenia ich do ONZ - w ;JIYbkim tempie wzmóc zbrojenia w Eu amb;isady brytyjskie] w Warszawie - jaką podaje do wiadomości publicznej. Oskarżony stvvierdza tu, że - jak 
nie ?siągnięto .porozumien:a At.~lee I ropie zachodniej, a w , szczegóU1oścl w Hollida~·. • . . Turner dodaje, że Anders oświadczył zorientował się w czasie śledztwa -
prZyJął, stanowisko Tru~ana w .spra I Trlzonii, która ma być włączona oficja!· Turner wszedł rowmez '". ko~zach- mu, iż liczy na wybuch wojny, jako je działalność szpiegowska zarówno jego 
wie Ta1wanu.Wyspa chmska Ta1wan 1 nie do paktu atlantyckiego ty z reakcyjną kliką enugraci1 pol- dyną ewentualność swego powrotu do jak i ludzi związanych z nim bezpośre 
ma więc w myśl komunikatu być l . . skiej w Londynie. Maria Buyno skon 'Polski. . dnio, a nawet pośrednio - ).Jyła dokła 
dalej „neutralizowana". tzn. okupo- 1 zwr~ca się równlez uwagę na okollcz· taktowała go za pośrednictwem nieja- dnie znana władzom bezpieczeństwa. 
wana ?Nez amery;Jrnt1.skie siły zbroj oość, ze decyzje w sprawie Europy za- kiego Czarnieckiego z Andersem. An- Turner przedstawiając . następnie · Na tym Sąd przerwał rozprawę do 
ne. chodnlej podjęte zostały bez udziału lders wypytywał Turnera szczegółowo ·. szczegóły swego p.ielę.p~nego przyjaz- dnia 11 bm. 
Przywdziewając togę rzekomych przcdstawtciell ~rancjl i Innych krajów o stosunki w Polsce i inne informacje. 

obro11ców narodów Azji, - Truman Europy zachodmej. I Turner podał mu szereg informacji 
i Attlee zapowiadają w-zmożenie in- dotyczacych polskiego lotnictwa. 
gerencji USA i w Brytanii w spra- LONDYN. „Daily Worker" zamieszcza • 
wy narodów Azji . 11rtykut .sekretarza generalnego brytyJ- Ostatecznie Turner zdecydował się 

Komunikat nawiązuje następnie sklej partii komun1sty~znej Harry Po~tt- wywieźć Bobrowską z kraju brytyj­
do sytuacji w Eu.ropie iachodniej ta, który qtwlerdza, ze Attlee dopusclł skhn statkiem ,.Baltavia", należącym 
i stwierdza, że USA i w .Brytania się zdrady tnteresów I zdrady przyszło- do zjednoczonej spółki bałtyckiej w 

raz z innymi uczestnikami paktu ścl narodu brytyjskiego. Zdrada ta jest Londynie (United Baltic Corporation), 
:iiantyckiego przystąpią do wzmo- wit:lmza niż zdrada Chamberlaina w Mo- który kursował na linii Londyn -
żenia i przyśpieszenia zbrojeń. Ko· nacblum. Gdynia. Decyzję tę powziął na skutek 
tnttnikat zapotviada również przy· 
śpieszenie prac nad utworzeniem 
„armii atlantyckiej"-

Jak wiadom-0, w Wielkiej Bryta­
nii i w innych krajach Europy za­
chodniej panuje - w rezultade za­
chłannej polityki monopolistów a­
merrkaliskich - brak surowców. 
Komunikat podaje, że sprawa PO'" 
działu surowców. która wywołuje 
rozb'eżności między krajami z Emo 
py zachodniej a USA, była omawia• 
na przez Trumana i Attlee. 

W końcu k<>munikat, 'pobrzękując 

Jionlmrs Gwiazdłiowg 
"Dziennika Łódzkiego" 

"100 naqród „ •• 
SZCZBGOŁY PATRZ NA STRONIE 3 

bronią atomową stwierdza, że ,,mię· -:...------------.... ---------------

Witane serdecznie.przez ludność 
koreańskie wojsko· ludowe wyzwolojq dalsze tereny 

PEKIN, 9. 12. - Dowództwo naczel I powiatów prowincji Hwaughai, z szere 
ne Koreańskiej Armii Lud<nNj w ko gu powiatów prowincji południowy 
mu.nikacie ogłoszonym w piątek stwier Pyungan i prowincji Kyungki. Oddzia 
dza, że na wszystkich frontach wojska ły Armii Ludowej wyzwoliły w tym 
Armii Ludowej oraz ochotnicy chiń- czasie miasta Kosan, Sinke, Czunczun, 
scy kontynuowali· ~cig za cofający Pyungkang, Bokke, Hwaijang, Jangku, 
mi się wojskami amerykańskimi i po- Ryncze, Hwaczun, Kapyung i wiele in 
łudniowo-koreańskirni. nych. 

)~ W toku walk na tych obszarach od 

.n.gencja Nowych Chin donosi, że 
oddziały Koreańskiej Armii Ludowej, 
działające na tyłach nieprzyjaciela, wy 
zwo!.:łv rozległe obszary Korei. Do 
dnia 3 grudnia - jak wynika z oficjal 
nego 1-omunikatu - oddziały Armii Lu 
do\\ ej wyparły interwentów z całej 
prawie pro\\'incji Kangwon, z pi~ciu 

działy Armii Ludowej zadały nieprzy­
jacielowi ciężkie straty w ludziach o­
raz wzięły znaczną zdobycz. Na wy­
zwolonych terenach wznowiły swą 
działalność organa władzy ludowej. 
Ludność miej;;cowa serdecznie wita 
wyzwolicieli, czynnie pomagając w 
gro111ieniu wroga. 
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si~I. by )ak najszybelej stworizyć 
odpowiedni aparat państwowy przy 

Od długiego już Cżasu jesteśmy stosowany do warunków., jakie J)1'2e 
św'adkami nieustaooych wysiłków macizają mu dysporzytorzy z Wall 
ze strony Ameryikanów wciągania Street. Zrozumfałyni je.<1t, te opie-­
Niemiec zachodnich do ogólnego ra go ściśle na amerykańslcim w20-
systemu agresji, który rząd USA rze. Jak zaś wzór ten się przedsta· 
montuje prZy pomocy ca!:kowtcie wia i w jakim kierunku jest nasta­
podporządkowanych mu rządów wiony scharaktery;zują najlepiej za 
Europy Zachodniej. U pana Ade- mieszczone tutaj wykiresy. Hitler, 
nauera mocodawcy zza oceanu :zm.a- któremu przyznać trzeba, że umilał 
leźli wyjątkowy posłuch. Nie ba· przygotować gospodal"kę do swych 
~c na żądania własnego narodu, agresywnych planów byłby praw 
który n1e ma najmniejszego mmia- dopodobnie nieztrtlemie zadowolo· 
ru ~tać się znowu m1ęsem armat- ny, gdyby mógł zobaczyć, jak w1er­
nim na kapitalistycznym poligonie, 1 nie jego wrory są k-opiowane. 
pan Adenauer czyni olbrzymie wy-1 Przypatrzmy 9lę na chw'IJ.t:: dlwum 

Dla nich jfst już rok l95i 
Wielki sukces brygady St. Przybyły . 
z "-opalni „BoleslaUJ Chrobrgu 

Brygada Stanisława Przybyły z logiczne, brygada przezwyciężyła 
szybu „Henryk" kopalni „Bolesław wszystkie trudności i w dalszym ci4 
Chrobry" na Dolnym śląsku przed gu osiągała niezwykle wysoką wyM 
kilku dniami wykonała pierwsza w dajność pracy. Do 30 listopada br. 
Polsce 2-letnią normę wydobycia wykonała normę przewidz:anę. na 
węgla. rok 1951, obecnie zaś wykonuje plan 

Pierwszą normę roczną brygada roku 1952. 
Przybyły V{Ykonała 30 czerwca br. Brygada składa sit z 16 !f'l'.6rnikbw. 
Pomimo natltnięcia si1,1 w następnych SwóJ wspaniały sukces zawdzięczają 
miesiącaoh ńa ciężkie warunki seo· oni ·znakomitej organizacji pracy, 

tablicom. Na ~le każdego l1l cyste. Jak na te wszystkie mo.chlnaoje W dni.u 16 grudnia wyjedzie z ~ 
mów stoi „fuehrer". Tu był to Hit· swego rządu l arnerykań~kich wła.d:t dzi 15 osób na wczasy zimoiwe do Je· 
ler, tam jest nim Truman. Nast~y okupacyjnych reaguje naród nie· leniej Góry i Karpacza. Na wczasy 
w da1s:teJ kolejności figuruje ~· mieckl, świadczą najlepiej olbrzy. z:lmowe nikt się n1gdy zbytni() nie 
ring, lako najwyitsza dnstaooja gios- mie hasła, wyw!eszane na ulicach, 
podarki wojennej, a po drugiej stro lub noszone w pochodach pokojo· kwapił uważajqc, że n.le może sobie 
nie marny jego odpowiednik w o· wych: „Ohne uns". („Bez nas''). Ro· pozwolić na kupno odpowiedniego 
sobie inr Sym:ingtona, koordynatora botnicy Hamburga i wlelu :Innych ubrania. butów, nart iitp. W tym ro­
do spraw „obrońy". W Stanach Zje mian niemieeklch OŚWladc:zajq wy· ml · · d k 1 dnocronych nici ro1Jklazodawcrze dla raźnie, że nigdy się nie zgodzą na ku sp.rawa ta ż eniła 51~ ra Y a • 
pmemysłu wojenn~go biegną Po· wclągM11e Niemiec izaehodnich do n:le. Robotnicy, którzy otrzymują 
praez mindstel'Sltwo spraw weW111ę1lriz agresywnego bloku. Nawet z 500 po. wczasy górsk.!e w zimie diostajq na 
nych, Goering ro.lbtt to prze.i mini- licjantów l1lapytanych w AugsbuT· f!"jejscu buty i narty. Ponadto w o­
sterstwo &praw gospodarczych Fun· gu w smawie zgody na ewentual-
ka. I tak po kolei idą faikty, kitóre ne wcielenie do jednostek wojsko- środkacł: wczasowych odbywać 
mówią dosyć same ~ siebie. wych, tyJ>ko 37 odpowiedziało twier się będą 1•ursy na nartach, prowa-

SZyhko odw.róclło się koło. Sepa-1 dząco. Przykładów św:ladczących o dZO!ne przez in..citru.kto-rów WF. 
ratysty<!2iny aparat państwowy Ade- tym, że i;iaród niemiecki stoi ~ar- Wczasy zimowe trwać bę<lq do koń-
nauera oparty na amerykaóslclm do przeciw próbom wywo'łarua a-
schemacle wraca wdęa do na?Jisrtow- gresjl mno!yć można bez liku. ca marca 51 r. Skorzyirta z nich 75 
9kiego pie<rWO'W!ZlOru. Pracę w tym Pomimo wlelu SZY'kain liczba obroń łodzian. Opłaty za wczasy są nastę· 
wypadku nąd w B<>nin ma dość u- ców po!koju W7l?"asta nieustannie i pujące: Zairabi-ający do 450 zł mie­
łatwloną. Przec;le:l: w Niemc:rech za- Właśnie .ci lud:zle. świadomi swej slęezn.Ie płacić bE!d!l 84 zł, od 451-750 
chodnićh przebywa dość wielu ~łu siły 1 wiary w zwycięstwo wra~ z . 
tonych rnę'lów nll2llstowtkiego mo- wszystldm.1 miłującymi pokój naro· - 105 zł i zatabiWłóący ponad 751 zł 
locha, którzy cz~kają z nieclerpli- dam.i przeciVtStawią zbrodniczym - 150 złotych. · 
~o!4, by móc oddać swe U.!!ługi planom Adenauera i jego mocodaw Pon.ieM1'3!Ż w dalszych turnusach 
spadikob1eroom Hlitlera. Wielu t inlch c&w m?one żąd?-nie: Precz ~ remili- je&t jeszcze ikilkia ~ee wolnych u 
miało PN~~ moilnOOć roobyeia taryzacJą Niemiec zachodmoh! Żą- ·. . • 
szerokich doświadczeń w sllużbie damy pokoju na całym ŚWieciel \~niteresow811lli mogą zgłaszać si-ę do 
fttehrera a doświadezerue. te są dz!- (7Jk) referaibu wczasów w OKZZ. (K.) 
siaj w Ndemczech zachodniloh · nieczą 
w\lelce pożądaną. 

Cel prJ:ecież ten sa.in. a dtoga tri 
się nie wiele różni. 

Tak w:ięc coraz wdęcej byłych o-
ficerów SS !l i.nnych przestępców 
wojennych koirzysta z ułas.kawienia. 
władz amerykańskich, a po wyj6ciu 
,z więzienia wra<::a z henot'em i za­
szczytem na swe da•w1ne miejsce. 
P<>la do działania dla nich n1e za• 
braknie. MóWll. się przeclM: jui gło-­
śno1 że .rząd Adenauera ma otrzy­
ntac oficjalne zezwtt1en:le na fabry­
kację drz!ał i Wlej cl~e.1 broni!. 
Amerykański wysoltl komłMrz Mac 
Cloy ott2ymał jwi podobno z Wa­
seyngtonu ~cje, by w na,jbliż­
sieym . ezasie rOIZJluźnić wtiniejący za­
kaz p:rodulreji ZJbtojeniowej ·w Niem 
czeeh zachodn1eh. Utwo~enie nie­
miec!ldej armtl na.jemnaj teZ prze­
szło już ze sfery plan6w do reali­
zacji. Org~je aię biura rekruta­
cyjne, które ma.ją za zadanie wy­
stawl.ć 22 zmechan!rzowane dywi0,f e 
wojSka, CharakterystyoZnym ~est, 
że biura te wspólipracuJ11 ściśle z mi 
niś-terstwem pracy w Bon~ 
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G"'.ałtu, bomba! - Raj wariatów. - Leopold Marschak l'orem pod l'Uld.ami policylnei solłate-
Bagaz pana premiera. - „Gdyby ID- ski, patrżllC !te machem na wypełza• 

~:~sł(! ~~o~~~~c~tok~:w!a=k Tydz1'en· m'1ędzy Waszyngtonem· a Bonn h~:y:u:o::~~:~~0~1~:e;o!!' ~: „iibermenschów". ponUje llń Grotewohl: pewnosci pok.o 
Przed kilkoma dniami w nowojor- · jowego jutra i pracy, kiOry da im dó• 

skiej kolei podziemnej wydarzył sii; Q b b , , , , brobyt. 
~egrofor z:esztą wypadek. Oto w wy- wałtu, om a! - Ra1 wariatów - Bagaz p. premiera Plan remillt~rrzacji Trizo~ reali• 
ruku krotkiego spi~cia w jednym z zowany w chwili, gdy dopełniają Bit 
pociągów zgasło nagle światło, a w - Gdyby Hiiler s1' ę cofnql" - Poko1' owa obłuda - tragicz.ne losy in~erwentów n~ Korei 
sekundę potem ro:.tległ się huk i elek- 11 . '" • 1 odsłonił prted N1emc~m~ :tam.ierzenła 
tryczna błyskawica oślepiła pasaźe- N W h hi i k Ub ' h / " bloku anglo-amerykansk1~go na nO• 
rów. Pociąg zatrzymał się i wśród hi- 90 9 fffiaC na fa Uil9 „ 9fffi9nSC QW wym, po-koreańskim etapie: utnyrnać 
sterycznych kr'".' k6w: ,,bomba . atomo- i rozdmu~hać w E~ropłe nowe ogni-.„ „Na przyszło'ć wszystkie osobisto- street Journal" na przyjazd premiera dotychczas popierały z uporem veto k k fl kt N h ... , po 
wal" tłum ludzi, mężczyzn i kobiet, • . b" . ł . i . Am Attlee zdradził 1_.otn„ teńdencje k6ł T t . s o on i u w .1~mc~ec P.~u"' • 
runął w bezładzie ku wyjściu, tratu- sc1 za ieraiące g os w im eruu ery '" " rumana w ej sprawie. mocy frankistowsku!) li1SZJ?!ln.ll• O'l'!IJI 

J·„c s1·„ wza3·emn1'e w ciemnos~c1"ach tu- ki z prezydentem włącznie winny le- aboZ\l wojennego, wygłaszając „głębo· zmarshalllzowanych, wttsalow. '. kt6rzy. „ .,. piej uważać na to, oo mówią w tak ką" senteneję, że „dyplomatyczne i KRUCHA „SOLIDARNOSl:" 1 k ki el b d 
nelu. Rezultat: kilkudziesięciu rannych krytycrtnYJn momencie" - napisał wojskowe odwroty nie są nieznane w RozmoWf trwały niemal przez cały na roz taz amei·?'. ans m~s~ 1

. Y ~e 
i poturbownnych pasażer6w musiano ,,New 'York Times", za~ dotychczMo- historii" i dodając, nie bez. ukrytej, tydzień, odbyto konferencje z dzienni-: rekruta do ar.m11 atlantyckie), aby ~e 
od · „ d ..,.. •t li , k k . musieli już ginąć jak M Korei, tyl&.O w1esc o Su,..1 a · wy zaprzysięgły reklamiarz Mao Ar• lecz dająr;ej sit odszyfrowao myśli, ze arzami, odpowiadając wy rętnie na k , ""b h " 
R6wnleż w ubiegłym tygodniu pe- thura l komentator wojskowy tego „gdyb1 Hitler wycofał na ezas we ńiedyskretne pytania i wydańo szereg amery anscy „u ermensc e • 

wlen radioamator, zsmleszkały w no- dziennika Baldwin dodał sm~tnie: „o- armie spod Stalingradu, prtebieg Dru- komunikatów, mówiących o surowcach ~IEMIECKI OBóZ ANTYWOJENNY 
wojorsk!ej dzielnicy Broux zdobył się hecna klęska jest wynikiem tego, że giej Wojny Swłatowej byłby na pew- dla Anglii i o wzruszaj~ej „zgodności Jest już dostateetl'Ue silny, aby po• 
na iście amerykański „żart", a miano- żyliŚmy dotychczas w raju wariat6w, no inny". , poglądów" bez ~recyzowania jedntik, krzyżować nowy spisek .prteciwko 
wicie ulokowawszy głośnik w otwar- nie bior:ic pod uwagę fakt6w". czeg'o - ściśle biorąc - ta zgodność dźwigaj;\cej s.!e !t gruż-Ow ostatniej 
tym oknie od ulicy nadał prtez mi- Trzeba przyznać, że określeni „ Bald- l'REZENT DLA TRUMANA miała dotyczyć: czy rzeczywistego wy wojny Europie, podobń.le jak pokrzy-
krofon „alarm atomowy". Rezultat: pa wina jest zadziwlaiaco trafne dla okre Ten sam dziennik usiłuj411 oc1wr6cić cofania się z awantury koreańskiej, fowano imperlttlisiyczne plany 2aWład 
niczna ttcieczka mieszkańców ze wszy ślerti.a l)ewnych metod „dyplomacji" uwagę publiczrtdcl amerykańskiej od czy tez posyłania nowych zastęp6w nięcia kontynentem azjatyókim. Obóz 
stkich okolicznych domów, zatamowa amerykańskiej", toteż zrozumiała się ttagicznej sytuacji wojsk USA na Ko- młodych ludzi na barbarzyńską rzeź. pokoju w .Niemczech jest tak silny, że 
nie ruchu ulicznego, a wreszcie zja- staje fala obaw i oburzenia, kt6ra na rei, spróbował skierować jej zaintere- „Paris Presse" na marginesie owej Adenauer cle poważył si~ (Jak pr:ty­
wienie się większef!o oddziału policji, wieść o panatrumanowych po~różkach sowania ku staremu światu pisząc, że ,zgodności'' napisała, że sam fakt od- pusxczano) schować pisma premiera 
której z trudem tylko udało się uspo- ogarnęła zmarshallizowany świat za- ,,kluc:zowym punktem sytm1eji nie są bycia rozm6w w WMzyngtonie zdra- Grotewoh1a pOl:l tukno, ale pobiegł z 
koić mieszkańców i skłonić ich do po- chodni na czele ze „starą" Angli4. Chiny, lecz Europa". dził, jak krucha była jedność !achod- nim na Petersbi!rg do swych przeło-
wrotu do domów. Tak 'Więc Attlee przybył do Wa- nia ponieważ „solidarność ~uropy i żonych - Wysokich Komisarzy, pyta 

LEKI _ .,MADE IN ENGI,AW" szyngtonu, poprzedzony wielkint bum- Ameryki n.ie Wytrzymała pr6by po- fąc ieh zrozpaczony co robi67! 
Nm HISTORYCZNA, A msTERYCZ- Do bagażu premiera Attlee, pod na- burn i zaopatrzony we ws~stkie tno- rażkl na R:orei''. Odpowied'.2:i jesz<:ze od nich nie do-

NA DEKLARACJA clskiem wzburzonej opinii puh1" ---"i. żliwe recepty kompromisowe i pozor- sbł, natomiast odpowiedziała ?ńU Ko-
lecącego do USA włożono różne ,,ma• nie anty-wojenne, ale przede wszyst- W ADENAU~I_I... 

6 
munistyczna Pattla Niemiec w DU!!· 

de in England" leki, które - zda- kim, dl!! wytargowa~a ustępstw ze . Tymc~asem w odległosci około ty- seldor:fie, stwierdzając w imieniu Iud­
niem bl"\rtviskich eskulap6w z opozy- strony Trumana, zawi6.zł mu wytar~o sięcy mil morskich od Blał~g~ Dornu, .ności robotniczej, lit! podejn'IUje zde­
cji JK.MoM i rządu ~ mogłyby się waną pop~edniego druA W Londynie n~ .~~rena~h adenat~erowskteJ ,,r~p~- cydowaną walk~ przeciwko wszelkim · 
przyczynić do zlokalizowania konfliktu ? francuskiego pretniera, na przek6r ?liki ~ie~6 0 zgo~~~e na wystawierue próbom zmilitaryzowania Niemiec i 
i gorączki waszyngtońskiej. mteresom Francji, :i:godę na utworze- 1 uz~roJeme dY'J<'.IZJI neowehrmachtu wzyw-ając robotników, ab1 w takł•-

Labourzy!ltowskie pisma. chcąc wv- nie nowego Wehrmachtu. podziałała !rz~źwiąco na\J.ret na ta~ za dach ci~ego przem}'6łu nie podej-
tworzyć odpowiednią atmosferę dla pa~one łbr, Jakie w ł,oni_e partii bunua- mowali pracy n.ad · produkcji\ btótli. 
orzyjęcia Attlee za Oceahem, zaczęłv ROZMOWY WASZYNGTOŃ'SKIE zy1nrch 1 ~i~zctallskich. ~nuły ma• Klasa robatnicza Niemieć jest dojna-. 
na 'wv~clgi deklamowaó o ,,pokoiowej" Ro:tmówom w Waszyngtonie nada- rzema 0 woJme ?d~,etoweJ 1 0 nowym ła i świadoma swej roli: patr%flC na 
roli Wielkiej Brvtanii. której 29 . bry- no celowo bogate (w doradców) ramy „marszu na~ Wi~ę '· jak. tego doma· zbroczoną krwia Koreę nie i.;ózwoli 
gada na froncie koreańskim starła się i szeroki reklatniarski rozgłos, mający gał ~Io :Ed.raJca ruenuećkieJ klasy ro- ona, aby środkowa Europa stała sit 
właśnie w tym czasie z Ameryk1ma- wpłyną6 na uspokojenie strwożonych boatnhc~ej 1 przywódca SPD - Schu• amerykańskim „rajem szaleficów", ale 
mi, próbuiA~ mf'żnie ratować poclpalo- umysłów po tej i po tamtej stronie m c e · przyczyni si~ do przekształcenia jej w 
ne przez nich w odwrocie dobre an- Atlantyku. Obecność szefów sztabu, GROTEWOHL WYRAZIŁ TO, CzEGO kuźnię pracy pokojowej i pożytecznej ' 
-rielskie samochody, an'(il,lską odzież generałów Marshalla i Bradleya, mar PRAGNIE PROLETARIAT CAŁYClt dla wszystkich. 
zimową i 11nglelsk!ł żywność. szałka Slima, dowódców lotnictwa i l\'IEM.IEC Na razie „uzbrojenie" ogarnie, jak 
Pomyliłby się bardzo ten. ktoby w marynarki miała sugerowa6 pogląd, łe Oburzenie mas robotniczych w Niem się zdaje, samego Adenauera i jego 

szczerość tych nokojowvch intencji na Korei jeszcze „nie wszystko .stra~ o:zech zachodnich jest tym bardziej „nąd", bo właśnie zwrócił się oh ostat­
.żyp<;MV W RAJU WAR::• - brvtyjskich zechciał uwierzyć, wvsfa.r cone", zaś dyplomatyczne śniadania i wlęks:te, że ze strony Niemieckiej Re- nio do swoich anglo-ainerykańskich 

PISZE „NEW YORK ~zv zresztą przvpomnieć sobie Shef- stała łączność z delegatami na ONZ publiki Demokratycznej - jak tego opiekunów, aby pozwolili jemu i jego 

Oba te, zanotowane pr:tez prasę no· 
wojorską wypadki wydarzyły się już 
po ogłoszeniu przez prezydenta Tru­
mana jego nie tyle historycznej, ile 
histerycznej „atomowej" deklaracji, 
która. zamiast nastraszyć Koreańczy~ 
k6w i rząd Chin Ludowych, co było 
najwidoczniej zamiarem Trumana, wy 
wołała nastroje paniczne, gdyż po ka­
tastrofie koreańskiej, spowodowanej 
przez niepoczytalną macarthurowską 
„strategię", Amerykanie, słusznie zre• 
sztą, żywili obawy, że urojenia wo­
jenne ich prezydenta mogą zapędzić 
Stany Zjednoczone w ślepy zaułek i 
odizolować je całkowicie od reszty 
świata. 

Nawet prasa amerykańska. ta sama fl~ld: ~achłan~o;~ci obozu imperial}- jak również z ambasadami Indii w dowiódł ostatni list premiera Grote- ministrom na noszenie... reWblwetów, 
która jeszcze tak niedawno dęła w stow nie .zm~ie1szvła. ~lęska ~orea~- Waszyngtonie i w Pekinie miały toro wohla ~czynione są rzeczy\viste i po a to ze względu na wrogie ustosunko­
w fanfary tryumfu, wieszcząc o „błyska ska, co na1~yzei zmus1.1c~ on::i " :U'8 wać drogę do penetracji, co do sposo- waźne kroki dla osiągnięcia porozu- wanie si~ ludności dó bońskich pla­
wicznej" ofensywie wojsk amervkaii- ny m_et?~ I do sii:ulrnma innych, nieco bów porozumienia się z Chinami, któ- mienia, jedności i trwałego pokoju w nów uszycia butów (wojskowych) dla 
skich i zachłystujac się zachwytem z ostrozmeJ~zvch dr6ll, a~resY'Nn!!'"' no.~ rych obecność i dopuszczenie do Rady Niemc:-.ech, wolnych. od W5zystkich niemieckiej młodzieży. Będą więc mia 
powodu iluś tam. spalonych wsi i ?tępow.ania wobec swit1ta dern"1nacr Bezpieczeństwa zaczęto nagle uważać wojsk okupacyjnych. Niemcy w Tri- ły Niemcy Zachodnie pierwsz~ 112:bro- · 
miast, uderzyła w ton, in-ani rncy z bi 1 pokoJU. . . za krok ,,rozsądny" i za posunięcie „ko zonii, nauczeni doświadczeniami lat u- jon4 „komparłię1' ~ów, 
ciem się w piersi i l)okorę. Organ wielkiego kapitału .,Wall- nieczne" nawet w tych kołach, które bie$łycb, 2Ątkani bearobociem 1 ter- Dobran, kompani• 
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w Orchowie zwyciężyło I owe 
Wiosną, kiedy słońce zwalczało 

mróz, z pól orchowskich położonych 
na lekkim wzniesieniu spływała wo­
da i rozlewała się szeroko po pa­
stwiskach, przeciętych torem kolejo­
wym, a dzielących wieś od upraw­
nych połaci ziemi. 

. Jeżeli śniegu było dużo, to dużo 
było i wody, a ponieważ nie miała 
się gdzie podziać, więc wracała na 
pola· i podpływała aż pod wieś tuż 
pod chatę bezrolnego Zgondka. 

Synowie Zgondka zdaniem swych 
kolegów wiejskich należeli z tego po­
wodu do uprzywilejowanych, bowiem 
ich · okręty - balie, miały lepszy 
„start" i wcześniej od innych żeglo­
wały po olbrzymim rozlewisku. A 
zimą było fainie, bo pastwisko za­
mieniało się w taflę lodu i dostar­
czało mnóstwa emocji. 

Jak już powiedzieliśmy, woda nie 
miała ujścia. 

Kiedyś, bardzo dawno, jak najstar 
. si ludzie pamiętają, był tu rów od­
:wadniąjący, ale z upływem lat kur­
czył się i zwężał, aż wrósł w pa­
stwisko i... znikł. 

A każda wiosna była udręką dla 
orchowskich gospodarzy. Jeżeli któ­
ryś z nich był zaradny, jeżeli go 
było stać na to, to drenował sobie 
pole w cześniej wdzierał się pług-iem 
w ziemię. k inni czekali aż słóńce 
wypije wodę i gleba okrzepnie. 

wy, betonowy most. R~w wije 1it 
lśni11clł wstęgą na przestrzeni kilku· 
set metr6w i ginie pod torem kole­
j owym, by ukaza~ się znowu w ca­
łej okazałości z drugiej strony na­
sypu i biec dalej, daleko, aż do , tam 
tej gruszy polnej, widocznej za szo­
są, oddalonej od ·wsi aż 2 km. 

Rów tak daleko jeszcze nie dobiegł, 
ale chłopi, którzy go kopią , mówią, 
że właśnie tam doprowadzą swoje 
wielkie dzieło. 

- To już daWno trzeba było zro­
bić - mówi Tadeusz Wierzbowski, 
małorolny chłop, dawny robotnik 
dworśki - Ale jakoś brakowało je­
dności we wsi. Każdy martwił Ilię 
sam sobie, ale żeby razem poradzić 
- do tego nie doszliśmy. · 

A jednak doszli. Kiedy przez całą 
Polskę szła fala zobowiązań, który­
mi robotnicy i chłopi czcili rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
i Il światowy Kongres. Pokoju, -
w Orchowie coś się przełamało. I 
okazało się, że chłopi orchowscy ży­
wią te same uczucia co cały naród, 
że doceniają oni wielkie zdobycze Re 
wolucji i pragrią ich utrwalenia, że 
drogi im jest pokój i będą walczyć 
o jego panowanie w świecie. I oka­
zało się, że i oni potrafią czynem po 
przeć swoje przekonania. 

Miotło saledwie kilka Q-~odni, a 
prace prowU.. jut na dru~ Jd­
lometrze. I nawet eł, którzy nie wie­
rzyli, . że w Orchowie da się coś zro­
bić, i nawet bogacze wiejscy, którzy 
próbowali osłabić entuzjazm wsi -
przekonali się, że zobowiązanie będzie 
wykonane. 
Pracują wszyscy, nawet stary 

Skurpiel i jeszcze starszy Szubert, 
który kiedyś był pastuchem dwor­
skim. Pracują kobiety: Kratowa, 
Strzelczykowa, Potworowska - ma­
łorolne chłopki. Kratowa martwi się 
o drugi mostek, który musi "być wy­
budowany, bo jak mówi - jeden 
przejazd w pola to za mało. Ale llJl­
siedzi W)7Zllcaj11c łopatami mok1' 
ziemię śmieją się. 

- Kratowo, nie ·martwcie się, te­
raz zrobimy i drugi -mostek, grunt, 
u r6w jest, grunt, · u wasze i nasze 
pola nie będzie pożerała woda i zie­
mia będzie lepiej rodzić. To ważne . 

Tak, to bardzo ważne. Ale najważ 
niejsze jest to, Ż!! orchowianie czy­
nem swym. dowiedli, iż słuszna spra­
wa jednoczy gromady chłopskie, że 
walka o pokój mobilizuje do czynu 
wszystkich ludzi, że z walką o po­
kój łączą oni budowę socjalizmu w j 
Polsce. 

We wszystkich chatach mow1ono Na orchowskich polach rodzić się 
tylko o tym, aż któregoś dnia zebrała będzie więc.ej zboża, a im więcej ziar 
si.ę gromada i podjęła takie zobowią I na, tym bliższy jest cel, do którego 
zanie: Odwodnimy nasze pola i -zbu dążymy. 
dujemy mo_st na nowym rowie. . . . . Zofia Tarnowska 

Lata mijały, ludzie się starzeli, 
młodzi dorastałi, chałupy wrastały w 
ziemię, a na polach orchowskich nic 
się nie zmieniało. Nie v.iele się też 
zmieniło · na wsi przez ostatnie 5 lat. 
Powstało tylko kilka gospodarstw N •. e b Ad z·1· e I Io ku 'W po c •• q IJ n c h 
:ąiałorolnych po parcelacji majątku -r 
Szwajcerów i to chyba wszystko.„ Swlęta już są niedaleko 1 wielu łodzian 
· - To zacofana wieś - taką opi- dorocznym zwyczajem zamierza na o-
nię zdobył s~obie Orchów. kres Ich wyjechać z miasta. Oczywiście 

A przecież wieś leży tuż u granic wyjazd tak wielkiej ilości ludzi sprawia 
powiatowego miasta Łasku. W Or- dużo kłopotów PKP, które Już wcześniej 
chowie krzyżuje się linia kolejowa z układają plany zapobiegające zbytniemu 
autostradą, tędy przebiegają główne tłokowi. Mimo, te do świąt mamy jesz­
drogi powiatowe. Orchów nie należy cze dużo· czasu PKP przygotowały już 
do peryferyjnych wsi województwa, 

1 
szereg dodatkowych pociągów: do miej­

a jednak żył na marginesie nowego scowośc1 najbardziej uczęszczanych 
życia i nie starał się włączyć w jego przez łodzian. Godziny odjazdu tych po­
nurt. Sami mieszkańcy Orchowa ciągów są popołudniowe dla ułatwienia 
stwfordzali zgodnie, że - „wszystko wyjazdu ludziom pracy. Dodatkowe po­
da się zrobić, ale nie u nas" „. To ciągi uruchamia się na następujących 
przekonanie było wyrazem indywi- liniach: 
dualności wsi. ze stacJi Łódź-Kallska do Poznania o 

Poznania 27.1%, a do Szczecina 2'I i 28 
gmdnla. 

Ze stacji Łódź-Kaliska do Ska.nyska 
wyruszać będzie poc111g w dniach 2%, 23 
26, 30 bm. i s stycznia o goda:. 20,łT, do 
Kutna w dniach 22, 23, 24, ,26, 17, SO oraz 
5 i 7 stycznia o godz. lł,10. Ponadto z 
dworca Fabrycznego od dnia 16.12 do 
7.1. odchodzić będzie pociąg do Zako­
panego o godz. 20, 28. Po 10 stycznia po­
ciąg ten kursowa6 będzie tylko we wtor 
kl, czwartki i soboty. 
Również 1 PKS zamierza · zmobltlzo­

wać cały tabor i wykorzysta go na na3-
bardziej uczęszczanych Uniach. 

Dopiero w tym roku coś się zinie- godz. 15,13, 
niło. Tak, jakby stare wino zaczęło ze stacjJ Łódź-Kal!Ska do .Jeleniej Gó- Od Jutra choinki. 
fermentować. Młodzież założyła koło ry godz. 21,28, 
ZMP, potem zradiofonizowano wieś. ze stacji Łódt-Kaliska do Szczecina 
NOWE zaczęło przenikać i p::>drywać godz. 17,05, 
coraz bardziej autorytet STARE- ze stacji Łódź-Fabryczna do Warsu-

w sprzedażv 
w kilku punktach miasta GO. wy o godz. 16. Wszystkie te pociągi kur 

A w ubiegłym miesiącu„. sować będą dnia 2i, 22, 23, 26, 30 bm. i Jak już zapowiadaHśmy, od naj"-
J esteśmy na słynnym z zalewów 1, 5 l 7 stycznia a ponadto pociąg do b1iższego poniedzilałku rozpocznie się 

pastwisku orchowskim. środkiem łą- --------------- w ŁodZi sprzedaż choinek. Będą ~ 
ki biegnie szeroki, nowy rów, umoc- p• p I ne sprzedawane w następujących 
niony płotem wiklinowym, wyłożony 18rWSZY W 0 $C8 punktach miasta: Plac Niepodległo-
d · D k ' d · ści, Bałucki Rynek. Plac Barlickie-
, armną. . roga, to;a J?rowa Zl ze k .Uf$ antyalkOhOIOWy go, Polesie przy końcu Srebrzyńsk:ieJ', 
srodka wsi w pola, biegnie przez no- , 

W ub. piątek zakończył Sli.ę w Ło- Plac Zwycięsiwa oraz w punk!tach 

Wybitny łódzki uczony 
o pomocy ZSRR 

dZi pierwszy w Polsce kurs antyal- zamkniętych: ul. Limanowskiego łl, 
koholowy, rorganiozowany przez Miej Armii Czerwonej '1, W6lcza.ńs~j 258 
Ski Komitet do Walki z Alkoholiz- i Żeromskiego 92. 

Choinki nabywać IOOIŻna indywi-mem. 

dla nauki pOISkiei Na kurs. który trwał przez 8 dni 
uczęszczało 31 młodych robotników, 

Jeden z najwybitniejszych członków ZMP. Absolwenci kursu 
polskich naukowców w dziedzi wejdą obecnie w skład fabrycznych 
nie włókiennictwa - dziekan komitetów antyalkoholowych, które 
Wydziału Włókienniczego Poli- podejmą intensywną walkę z pijan. 
techniki Łódzkiej i współtwór- stwem w pierwszym rzędzioe wśrńd 
ca Głównego Instytutu Włókien młodzieży r·ob0tniczej. 1K1 
nictwa w Łodzi - prof. ini. 

dwtlnie orM: zbiorowo dla zakładów 
pracy na podstawłe złOO<>nego zapo­
trzebowan11ia. Ceny choinek zależne 
będą od ich w.ielloości. Drzewka w 
wysokośOi do 1 m - kosztować będą 
57.l, do 2m - BZ.ł, do 31/1m-12zł. 

Ewentualnych ;informacji udziela 
dyrekcja. MHD, PiotrkoW&ka 104a, 
telefon 214·78. 

Konkurs gwiazdkowy 
Zapraszamy wszystkich. I starszych i młodych. I z miasta 

i ze wsi. W Konkursie naszym może wziąć udział każdy Czyteiruk 
„Dziennika Ł6dz.kdego''., który zechce zadać sobie przez 8 dni nie­
co - wesołego - trudu. 

Od d.Jtia d:zisiejszego począwszy przez 8 dni zamieszczać bę­
dziemy po jednym rysunku satyrycznym mistrza Kazimierza Gru· 

sa, przedstawiającym różnych osobników z galerii podpalaczy 
świata, pragnących pchnąć ludzkość w nową awanturę woje~ą. 

Z rysunkami Grusa stało nam się jednak w redakcji nieszczę· 
ście. Oto niesforny goniec redakcyjny pociął je wszystkie na ka­
wałki. Zadallliem uczestników Konkursu Gwiazdkowego bęfi.zie 
wyciąć codziennie poszczególne elementy rysunku i złożyć je tak, 
by otrzymać właściwą całość. Następnie należy złożone elementy 
nakleić na kawałek papieru, odgadną.ć, kogo rysunek przedstawia 
i wpisać to pod rysunkliem. 

Po zakończeniu Konkursu wszystkie sklejone 8 rysunków na• 
leży przesłać do Redakcji „Dziennika Łódzkiego" (Łódź, ufl. Piotr­
kowska 96) w kopercie opatrzonej napisem „Kon.kurs Gwiazdko­
wy" DO DNIA 22 GRUDNIA BR. Każd:y uczestlllik może nadesła~ 
dowolną ilość kopert z rozwiązaniem Konkursu. 

A więc od dzisiaj zabieramy się do roboty. Kłej, nożyce, tro­
chę pomysłowości i cierpliwości - mogą uczynić każdego szczęśli­
wym posiadaczem jednej ze 100 nagród, które rozlosowane będą 
23 grudDJia - przed samą „gwiazdką" pomiędzy tych, któ~y na· 
deślą prawidłowe rozwiązania. Spis nagród podajemy poniżej. 

Wa'l'to więc trochę się pogłowić! 

100 nagród 100 
1. Rower 
2. Radio 
3. Patefon i 5 płyt 
4. Wieczne pióro 
5. Piłka do siatkówki 
6. „Pan Tadeusz" (wydanie 

jubilleuszowe) 
"I. Portfel skórzany 
8. Plan 6-letni Wa.rszaWJ" 
9. Galeria Tretiakowska 

10. Lampa na biurko 
11. Komplet świeczek elektrycz 

nych na choinkę 
12. Komplet do ping-ponga 
13. Szachy 

14. Album do fotografii 
15. Łyżwy 
16. Sanki 
17. Żelazko elektryczne 
18. Prenumerata „Dziennika 

Łódzkiego" - 5 prenume­
rat 

19. Komplet dzieł A. Mickiewi­
cza 

20. Sza.lik wełniany 
21.-30. 10 oryginalnych rysun 

ków satyrycznych Kazimie 
rza Grusa 

31.-100. 70 na.gród książko­
wych. 

OBRAZEK KONKURSOWY nr 1 

Kto to jest? ZdJ:'ad7Ji.ł socjalizm, sprzedał się za amerykańskie 
dolary i korzysta dziś z tzw. pomocy marshaHowskiej, ale i to mu 
nie pomoże ••• 

Aleksander żyliński wypowie-
dział się na temat osiągnięć, u- Jan Nepomuk Nestroy (1801- T f Q 11 łu w gotówce, nie mógł był ich kupić 
zyskanych dzięki współpracy z 1862), -,.iedeński aktor i autor licz- 90 f „ SQ sobie sam. Przed QStatnim scenicz-
ZSRR: nych fars, komedii i trawestacji sce nym obrazem otrzymujemy znów wy 

"Wydział Włókienniczy Politechni nicznych, był jednym z pionierów po z Ł o T E N I E o o L E'' kład (dla odmiany odczytywany z 
· ki Łódzkiej i Główny Instytut Włó- łudniowo-niemieckiego teatru ludowe kartki przed kurtyną), tłumaczący 
· kiennictwa stanowią naukowy ośro- go. Wdzięczna potomność uczciła go ff . nam niedoskonałość mentalną i ide-
dek włókienniczy, po raz pierwszy po śmierci 12-tomowym wydaniem d .1 Wł K ologiczn, danych rzemieślników, by 
pomyślany w Polsce na tak szeroką jego pism, biografią i pomnikiem w wo ew1 . rżemińskiego wg. J. •. Nestroya w zakończeniu pokazać nam ich przy 

· skalę. w pracy naszej wzór i pomoc Wiedniu. żyje on r6wnież w anegdQ zbiorowej pracy, podjętej pod ha-
Związku Radzieckiego oddaje nam cie te~tr~l~ej, podobnie jak nasz ż6ł teatrze „Osa", gdzie pokazano nam na scenie. Sytuacji nie ratujlł nawet słem: „Razem, społem, przyjacie-
nieocenione usługi. w ZSRR bowiem kowskl-OJCl~c. ostatnio „Tr6jkę hultajską" w prze- gołe plecy Zofii Jamry, a udział J6 lei" 
przekształcono technologię - włókien- Ludowa Jego farsa pt. „Der bOse r6bce Wł. Krzemińskiego, pt. „Złote zefa Węgrzyna wydaje nam sit w Jak ta praca wygląda, tego opisać 
niczą z rzemiosła cey też sztuki, opar Gedst Lumpa?-ya~abundus" (18?3)), o niedole". tym wypadku raczej przykrym nie- nie podobna, należy to zobaczyć sa­
t-ej na zazdrośnie krytych przez dłu trzech rzemieslmkach szukaJących Adaptacje i przeróbki starych porozumieniem. memu. Nie wiem tylko, czy Szwaj­
goletnich praktyków recepturach, do ~zc~ęścia, z se~sem moralnł'111, że dać sztuk wymagają pewnej i doświad- Sztukę dobija jednak i dyskwali- cer, wbijający kołki szewskie, jak 
stępnych dla niewielkiej garstki lu- Je Jest w s?.me tylko u~c1wa praca, czonej ręki, inteligencji i artystycz- fikuje przede wszystkim sposób ide- gwóźdź w ścianę, a Zwoliński-kra 
dzi _ na naukę dostepna dla wszyst była na SWOJ czas arcydziełem w swo nego taktu - swoją drogą. Nie wiem ologicznego jej objaśniania, które w wiec, przyszywający do marynarki 
kich. ' im rodzaju. żywa charakterystyka też, ile inwencji własnej dodali do rezultacie nie wyjaśnia niczeg?, nogawkę od spodni zamiast rękawa, 

w ZSRR powstała bogata sieć ba- postaci, trzy zręcznie ·splatające się koncepcji Krzemińskiego i sami in- prócz ~hęci usprawiedliwienia się zdołają przekonać kogokolwiek do 
dawczych instytutów włókienni- wątki, z kt.órych każ<ły„stanow.ił jak scenizatorzy z „Osy", ale (lglądaj~c t~atru z niefortunnego zamierze- uczciwości rzemiosła, prócz samego chy 
czych a wielu uczonych tej miary, by komedię w komedu, czymły z po raz nie wiem już który serię tych ma. . ba reżysera tego widowiska. Sprawie 

· co p~fesorowie: Zotikow, Fiedorow, „Trójki hul~jskiej" wdz)ęczną tea- samych chwytów z kapitału doświad , ~rzytoc~y Jedn~~ trochę szcze- dliwość nakazuje stwierdzić, że parta 
żnkow, Dobyczin, Czylikin, Krngiel tralną pozycJę,, eksploatowaną przez czeń tego teatru, wolno przypusz- gółow, bf .me popasc pod za~zut go- czenie krawca, uzasadnia się jego 
skij, Linde Kanarskij, Archangiel- długie lata. KU)ż w niej nie grywał, czać, że się bez tego nie obeszło. , łosł?wnosc1. I ta~: 1,1a wst.~pie otrzy wzruszeniem, choć myślę, że chodziło 
skij oraz ~elu innych położyło pod- któż jej nie zna! Nie kwestionuję dobrej woli muJemy pouczeme, Jak dzis na „Zło tu raczej 0 przejaw samopoczucia" 
waliny nauki 0 włóknie. Toteż wpływ Wszystko ma jednak swój koniec. „Osy", ale nie wszystko, co się wy- te niedole" patrzeć należy, przy czym dobrego, teatralnego "humoru. 
myśli . radzieckich na uczonych poi- W „Trójce hultajskiej" przeżyli się daje dobre w pomyśle i na papierze, ni~ obywa się bez emf!1tycz1?ych ge- Smutno mi Boże! - i nie mnie jed 
skich jest bardzo duży, a pomoc dla nie tyle bohaterowie i ich przygody, dobrze wychodzi w realizacji scenicz stów pod adresem znienawidzonego neinu. Bo jeżeli po tym przedstawie-

. Polski nie ogranicza się tytko do po ile sama treść ideologiczna sztuki. nej, „Złote niedole" wyszły zdecydo- ,,,złota" i burtuazyji (Oj, „Oso1
', niu spotkali się na Polach Elizej­

moc:v przemysłowi w postaci dostar- „Uczciwe dorabianie się", jako wska wanie źle, gdyż "samo przedsięwzię- „qso"!) Z szew:ca Szydełki zrobiono skich Nestroy z Goldonim, mogła wy 
cZania surowców włókienniczych i zanie społeczne, bardzo sl-wapliwie cie okazało się nie do przyjęcia, a ofiarę w rodzaJu „Janka muzykan- wiązać się między nimi następujaca 
urządzeń fabryk, ale rownież przeno zresztą przyjęte przez żywioł dro- wykonanie mniej więcej - na po- ta", tyle że z inklinacją do astro- rozmowa: · 

. si się i na dziedzinę nauki. Pomoc ta bnomieszczański prowadziło nieuchron ziomie przedsięwzięcia. nomii. Krzywdę wyrządzoną niedo­
wyraża się w dostarc7Jlniu dużej ilo nie ku kapitalizmowi i dlatego z oży C6ż z tego, że aktorzy, jak Jerzy szlemu uczonemu przez zły ustrój 
ści dzieł z zakresu włókiennictwa, wionej duchem mieszczańskim sztuki Szwajcer, Janusz Golc, Bronisław społeczny, przyjaciele starają się na 
w dostarczaniu aparatury badawczej, Nestroya nie podobna dziś wydobyć Darski i inni, nie szczędzą rzetelne- prawić przez uroczyste ofiarowanie 
a przede wszystkim w dzieleniu się pozytywnego socjalistycznego wy- go wysiłku, by przedstawienie ożywić mu dwóch książek, algebry i fizyki 
doświadczeniami, które pozwalają dźwięku. A jeżeli się to czyni nieu- i uprawdopodobnić, kiedy cała ma- (Gaude, mater Astronomia!), jakby 
nam na natychmiastowe stosowanie dolnie i za wszelką cenę, stwarza/ szyna skrzypi od początku do końca, ten chrnniczny do niedawna amator 
w przemyśle najnowszych odkryć i się żenującą i niedovuszczalną paro pomimo obfiteg" smarowania tań- I wódki, alias „trzęsionki", a przej­
wynalazków radzieckich". dię, jak to właśnie miało miejsce w cem, śpiewem i wzmożonym ruchem ściowo i posiadacz znacznego kapitr 

GOLDONI: No, coz, kolego, 
„przerobili" i ciebie? - Ale nie przej 
muj się! Przyjdzie kometa szmajd­
nie ogonem.„ 

NESTROY: W stronę „Osy" 
... Niech przyjdzie .„niech szmajd­
ni"' 

ST. WOYNA-GWIAźDZI1"SKI 
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Niezorientowani w„. porach roku 
Pracownicy Zakładów „Boruta" w 

Zgierzu są do pracy przywożeni ze sta­
cji i po pracy odwożeni samochodami 
tychże zakładów. Wygoda dla dojeżdża­
jących pracowników duża. Zastanawia 
ich tylko Jedno: dlaczego latem, gdy 
było gorąco wożono ich wozami z tzw. 

budą a obecnie, gdy jest zimno wozi tell 
slę samochodami odkrytymi. 

Czekamy na zmianę tego „złośliwego" 
naszym zdaniem zwyczaju. 

R, S. 
Od Redakcji: A my czekamy ·na wp­

jaśnienle. 

Obiecanki nas nie . c1eszq 
Ul. Katarzynów w Łowiczu, długa o- .te uuca nasza w roku biet. otrzyma 

koło 1,5 km nie została przed wojną światło na całej dtugoścl. 
zelektryfikowana na odcinku około 0,5 Do obietnic tych niestety radia w~­
km. Widocznie dlatego ,te dalej jut .ta- c:zy6 nie możemy, by go llłucha6 ant teł 
den z sanacyjnych radnych miejskich wkręcić tarówki by dawała nam Awia• 
nie mieszkał. tło . 

Możemy natomiast zapytać RN m. Ło­
wicza kiedy obiecanka żostanle wcielo­
na w czyn. 

Sosnowski 

„Powymianowe" roztargnienie 
Wyrażam wdzięczność 1 uznanie sprze- sprzedawczyni w poczekalni II klasy 

dawczyni kiosku gazetowego na dworcu wreczyła resztę 97 zł. Jest to godny po• 
Łódź-Kaliska. Wyjeżdżając, kupiłem w chwaty wYPadek uczciwości 1 wyjątko­
k losku tym w dn. 28.11 50 o godz. 23 - wej uprzejmości ze strony sprzedawczy­
Maty Rozkład Jazdy. Zasugerowany wy ni, która zadała sobie trUd odsztJkanta 
drukowaną ceną 100 zł położyłem ban- wśród licznych podróżnych roztargnlo. 
knot 100-złotowy i z towarzyszącymi mi nego kłlenta. 
dwom.a osobami odeszłem. 

Po kilkunastu minutach odnalazła _nas B, Helnricla 

Pokazałem natomiast flakon po pl'e'o 
paracie „Neo Calcisal" priOSząc o ten 
lub podobny prepara~. gdyż jeden z mo­
ich znajomych poinformował mnie, te 
jego zona w okresie poclązowym otrzy• 
mała wapno w tej postaci z Ubezpieczal­
ni Społecznej". 

Lódź, 1, Wodna 28, in. 19a 
Tadeusz Gołębiowski 

Od Redakcji: Komentarza nie dodaje­
my ,oczekujemy tylko na całk<owlte ..,., 
jaśnienie sprawy. 

Zapytujemy 
Po raz drugi zapytujemy Dyrekcję PSS 

dlaczego nie odpowiada na Mały flelte• 
ton pt. „O paszteciarnio" (Dz. Ł. z dn. 
9.10 br.). Pisaliśmy :w nim o nieurozmat­
ico111yim jadklPJeem baru PSS pr.ey un. 
Piotrkowskiej w którym codzienni„ fi· 
guruje „kasza i kapusta". ' 

* 
RZECZ znalezioną zwróć :~ ·M.0.1. zgubioną zgłoś 

*• 
PO RAZ TRZECI 

Zapytujemy dlaczego „Orbis" zbyw• 
milczeniem problem. zorganizowania wy 
cieczek popularnych do Nowej Huty. Pl· 
sallśmy o tym w „Dz. Ł." :t dnia 29.!l br. 
w sprawie dnia pt., „Chcemy oglądać 
Nową Hutę", a pytaliśmy niestety bez. 
skutecznie w numerach z dn. 14, 10 1 21 
listopada br. Po raz czwarty skierujelń:r 
zapytanie listowne do władz „Orbisu" w 
Warszawte. 

W USto<pOOizle r<b. w Mieis.kiim Ośrod'ku 
lnfotnnacjd (ul. Pli!Cl'tirlrow-'<ka W4a) nastę­
pujące as.oby zd:ożyly 7JrnaJezlicme rz;eczy: 

Ob. Dąbrowski Józef, szofer taksó'\v'ld 
!'l'T 107 - pairaoo!likę ~ką; Ob . Rączka 
Stefan, SZJOf.er 1Jalksówlki Il!I' 269 - pelle:ry­
nę; Ob. J.ęd:rzejCZJak Szczeipan. s ZJOf'eir ta.'k 
SÓWkii rur 78 - teetzkę sikór!lrową; Ob. 
H;eberoe Edwamcl, S2J0fer talksówkli nr I 06 
- tiec2lkę. rękawiozk:l i maszynikę do g~ 
leni1a: Ob. Me:dyń&ka Jall'llJ rua (ul. Łą·crtm-a 
jlr 32) - Joaoe,zkę żywą; Ob. Knlaffi)'l1k Wa< 
obaw (ul. Piio<tirik:Jows ka 117) - pliendądze); 
Ob. Bednarek Les'.llelt (uli. Na:rut"1w lozia 
n:r lID) - p.afrto d ziLec.i!flllle; Ob KO!!eclkl 

.Na dzień dobry 

Można i tak 
Jakiś mężczyzna siedzi nad sta­

wem i tr.tyma zegarek tuż nad 
powierzchnią wody. W drugiej 
ręce ma młotek. 

- Co pan tu robi? - pyta 
przechod7.lief1. 

Ryby łowię. 
- W jaki sposób? 
- Gdy któraś wyjrzy z wody, 

by zobaczyć, która godizina, za­
bijam ją uderzeniem młotka. 

A. KOPTIA) EWA (49) 

Miłlit 9.gktora 

łrianowa Tłumaczyła 
Zofia Łapicka 

••••••••••m••••••••••••••••••••••••••••• 
Losza uśmiecha się ze zmieszaniem i patrzy proszą­

co. - Przecież w drugiej nodze zaledwie trochę · się 
odzywa - mówi wymijająco, lecz i. uporem. - Może 
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mi się tylko zdawaro, że marz.nie i męczy się łatwo. Za­
C2.ekaimy chocliaż pół roku, zobaczymy, co dalej będzie. 

- Będzie to samo - mówi smutno, ze Z'l.'ozumieniem 
doktór. :..._ Radzę ci dla twojego dobra. 

55 

Zapach lekarsitw uderzył Olgę jeszcze na ganku szpi­
tala. Gdy pchnęJa ciężkie, otwierające się bez szmeru 
drzwi, twarz jej spoważniała. Zobaczyła jasny kory­
tarz. Na podłodze leżał puszysty, granaitowy chodnik. 
Wzdłuż okien z prawej strony korytarza zieleniły się 
kwiaty, z czysto umytymi liśćmi. Lewa ściana poprze­
cinana była wysokimi, biiałymi drzwiami. Był to luk· 
susowy szpital, który byłby godny zazdrości nawet 
w centrum okręgu. 

Do Olgi dob~egł zza jakichś drzwi cichy jęk, co zmu­
siło ją do natężenia słuchu. Potem zajęczał ktoś tuż obok 
, za ścianą. Olga usłyszała przygłuszone głosy, czyjeś 
westchnienia, ostrożne, drepczące kroki kilku ludzi 
dźwigających jakiś ciężar: jak gdyby niesiono ooś bar­
dzo delikatnego, lecz ciężkiego. 

- Pani... tutaj? - zapytała VjoarwJl.Xa, która wyszła 
z tego pokoju i spostrzegła stojącą nieruchomo Olgę. -
Pani szuka doktora? W tej chwili zakoń·czył operację 
i wezwano go na konsylium do ambulatorium. Musi 
pani trochę poczekać. Może zaprowadzić panią do 
świetlicy? 
Otworzyła jedyne drzwi na prawo i poszła prŻodem 

przez taki jasny, ale krótki korytarz. 
Olga postępowała za nią i patrzyła na dwa warko­

cze zwinięte podczas pracy ną karku i sterczące gru­
bym węzłem pod białą chusteczką, na wąską dłoń, 
która kołysała się w takt kroków. W drugiej ręce War­
wara niosła ostrożnie zieloną kolbę. W każdym ruchu 
rlziewczyny wyczuwało się spokój i opanowanie. 

- Tędy! - rzekła i cofnęła się, by przepuścić Olgę 
do pokoju, ale spostrzegłszy jednego z chorych weszła 
również. 

Przy stole, bokiem zwrócony do drzwi, siedział w fo­
telu na kółkach Taw.row. Zapisywał coś w dużym no- J 
tesie, leżącym na zgiętym kolanie nogi. Druga nog·a, za-

bandażowana do samych gołych palców, leżała nieru­
choma i sztywna. 

Naprzeciwko, na wąskim krześle siedział jakiś rudy 
chłopak o spalonej wia·trem ceglastej twarzy, nie wy­
glądający zupełnie na chorego. Duże, stwaTdniałe ręce 
wystawały z mocno' przykrótkich rękawów bif\łego 
szpitalnego cltałata. Chciał zapi.ąć zbyit wąski fartuch 
i pociągał wciąż niezręcznie to za jedną, to za drugą 
połę. Był to widoczinie ktoś z fabryki, pracujący pod 
kierownictwem Tawrowa. 

Warwara położyła przyjainie dłoń na r·am.ieniu inży­
niera i. poważna, t~hę zakłopotana, zaczęł'cl z nim roz­
mawiać. Przestawszy pisać, słuchał tego, co mówi, za­
sępił się, widać było, że się z ni.ą nie zgadza, ale nagle 
szikarłatny rumieniec pokrył jego twarz i szyję pod 
pasiastym kołnierzem piżamy - szybko, nerw·owo od­
wa-ócił sie do Olgi. 

- Dzień dobry! rzekła podchodząe. Twa~z jej 
jaŚl11iała jak słońce. - Strasznie matrwiłiśmy się o pa­
na! Jak to się stało, że pan tak zabłądził? 

- Po prostu - poszedłem i zbłądziłem - odp.owie­
~ział zmieszany, patrząc na nią radośnie. - Szedłem 
przed siebie, szedłem„. Myślałem zawsze, że w górach 
nie można zabłądzić, a tymczasem to tak łatwo„. Szcze­
gólnie gdy jest mgła. 

Warwara ciągle stała jeszcze trzymając kolbę: pa­
trzyła przyjaźnie na Tawl'owa i badawczo na 01.i!e. 

- Wie pani, jaki to jest chory? -:- rzekła do 01gi. -
T•aki, którego trzeba przyvviązywać do łóżka. Czuje się 
lepiej, to od razu bierze się do roboty, przyjmując 
współpracowników, wydaje polecenia, słucha radia. 
Nie liczy się wcale z tym, że na to wszystko jeszcze 
dużio za wcześnie i że to może źle odbić się na jego 
zdrowiu. 

- Liczę się z tym, Warieńko, nawet bardzo! Ja 
przecież ostr-0żnie . „ Zawładnąłem tym fotelem na kół­
kach i jeżdżę zupełnie jak samochodem. 

- Wszystko jedno, nie wolno. Postępuje pan wbrew 
rozporządzeniu lekarza. Przeds.tawię sprawę doktorowi 
Iwanowi Iwanowiczowi... Może pozwoli panu przyj­
mować współipraoowników w sali szpitalnej. 

(d. c. n.) 
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SRDECNE VAS VIT AME, DROZI PRA TELEI 

Przed meczem ~okserskim Czec~osłowacja-Polska 

Wczoraj reprezentacyjna kadra 
bokserska Polski odpoczywała. Czę­
ściowo zmieniono więc i program za­
jęć, chociaż normalnie o godz. 7 rano 
zarządzon" już pobudkę. Po śniada­
niu zawodnicy przeprowadzili pod 
kierunkiem Sztama krótką gimnasty 

Pięściarze czescy po przybyciu do 
Lodzi odbyli lekki trening, a wieczo­
rem, po wadze, dla zapomnienia na 
parę godzin o niedzielnym pojedyn­
ku, udali się do kina. 

dy obu drużyn. Tu kilka słów chce- I czu ta lub inna strona komentowała lktóry jest tak potrzebny, tak nieod· 
my poświęcić charakterowi tego spo wyniki na własny sposób, ale było to I zowny w dyskusjach przy wym11nnie 
tkania. najmniej dwa lata temu. doświadczeń. 
Bywało wprawdzie różnie. Czesi Dziś zmieniło się na lepsze. Dziś Witając więc serdecznie reprezen-

zwyciężali nas, wygrywaliśmy rów- zrozumieliśmy i my i oni, że spotka- tacyjną ósemkę Czechosłowacji, chcie 
nież i z nimi. Niejednokrotnie po me- nia bokserskie org~nizowane są nie libyśmy, aby na ringu łódzkim czuła Na innym miejscu podajemy skła 

kę. . 
tylko po to, aby jedna ze stron mogła się ona tak dobrze, jak w ~ali „Lu­

Dziś koszykarki W chwili, gdy po gimnast~ ce pię­
ściarze prowadzili dłuższą rozmowę 
11a temat szans w meczu z Czecho­
słowacją., w zamkniętym na „cztery 
spusty" pokoju, jak zwykle radził 
~ztab ! .„Nie trudno się domyśleć, co 
było tematem tej wojennej narady. 
Chodziło o ustalenie ewentualnych 
)lrzesunięć podczas ważenia się za­
wodników, a więc w chwili, gdy Cze­
si otworzą już wreszcie swe karty. 

FSGT grojq z włókniarkami 

się chlubić ciężko lub łatwo wywal- cerna w Pradze. Ufamy, me, mamy 
czonym zwycięstwem, ale po to, aby pewność, ~e nasza public~ność "!' 
nastąpiło zbliżenie między sportowca sposób obiektywny potrafi ocemć 
mi dwu zaprzyjaźnionych krajów, walczących pięściarzy i nagradzać 
aby pojedynek ten obu stronom do- będzie oklaskami tych, którzy na to 
starczył porównawczego materiału, zasłużą. 

Sympatyczne ' do odpowiedz.i krótkiej: - nie! F~­
koszykarlci fran- cuzk i stać na lepszą grę. 
cusklego robot w dniu dz.is.lejszym drużyna ta zrnle­
nlczego zespu " ""~· .1ę z koszykarkami ŁKS Włókniarza, 
FSGT żałowaty I których zespół zas1Jony zostanie Za­
widocznic, że P..1 ~i'Zt!\V5ką. 

REPREZENTACYJNE PARY 
Również i nasi goście pociągiem 

pośpiesznym z Pragi przez Między­
lesie - Wrocław przybyli do Lodzi 
i zamieszkali w „Grand Hotelu". 

dobnie ja~ W< w .a;emnlczenl twierdzą, że obok mło­
FrancJi, rown1cL · dych zawoiiniczek FSGT składających 
i w Polsce do- się z robotnic, urzędnie:r:ek, a nawet stu 
ba trw{l tylko dentek, wystąpi w barwach teg-0 klubu 
24 godzi~y. Tyle Po1lm Ste'.liamliismyn, która ro:z:ern z FSGT 
zaproszen„. przybyła do Polski i cieszy się niezwy­
Wszędzie ci:c1.a,- kłą popularnością wśród młodych sports 
toby się pojść, menek Łodzi. 

Wczoraj w „Grand-Hotelu" gdzie mieszkają bokserzy czescy 
odbyła się waga za.wodtdltów przed d'dsiejszym SP-Otkan·em i nit' 
są już tajemnicą składy obu łlarodowych reprezentacji, 

SPOTKA.TĄ SIĘ: 

Kategoria llmłty • pary 
Kierownikiem ekspedycji czeskiej 

jest generalny sekretarz Czechosło­
wackiego Komitetu Kultury Fizycz­
nej - Szrnnk. 

Przy powitaniu gości na Dworcu 
Fabrycznym zauważyliśmy brak w 
ich zespole takich zawodników jak: 
Svarko i Stehlik. 

Ale za to przybyli na ich mie]sce 
na pewno nie gorsi. Jest Majdloeh i 
Nikł i Musley i Zachara i Jaros i 
Koudela i nawet - Torma, Koutny 
i Rademacher. 

Stefanlsz)"II 

wszystko chcia­
!oby się z.:i­
baczyć, z każ· 

cym chciał.oby 
się porozmawiać, 

a tu nJestety uciekający czas nie po­
zwom złożyć wJzyt wszystkim sporto­
wcom i kołom fabrycznym. Zresztą, 
trzeba było pamiętać o treningu. 

P~ED DRUGIM WYS'I!ĘPEM 

Na tle gry reprezentantek Polski, wy­
stępujących w barwach CRZZ, Fran­
cuzki wypadły słabiej. Ładnie graly 
w polu. Przeprowadzały efektowne kom 
binacje Szybko umiały zdobywać te­
ren, ale nie miały szczęścia w rzutach 
do kosza. Przegrały więc w piątek dość 
Wysoko. 

Denise Briday 

Druga repre­
zentantką FSGT, 
która cieszy się 
nie mniejszą po­
pularnośclą jest 
derowniczka te­
go zespoht - De 
nise Br:!day. W 
piątek, po pr.ze­
mówleniu Bri­
day, publlczno~ć 
>.gotowała jej 1 
jej zespotowi nie 
zwykle żywioło­
wą owację. Ten 
;am nastrój bra 
tersklej przyja-
1n1 panować bę­
dzie na pev,,-no 
i w dniu dzls!ej-
szym. 

musza cKl 4'1,5 do 51 kg, Kasperczak (P) - Ma.jdloch (C) 
kogucia „ 54 kg. Frydrych (P) - Muslay (C) 
piórkowa „ 58 kg. Ba'l.3rnik (P) - Zachara (C) 
lekka • 61 kg. Kudłacik (P) - Jaros (C) 
półśrednia „ 6'1 kg. Cbychła (P} - Koudela (C) 
§rednla „ '73 kg. Kofozyńskł (P) - Torma (C) 
półciężka „ 80 kg. Szymura (P} - Koutny (C) 
clę-łka oonad 80 kg. Grzelak (P) - Rademacber (C) 

W rlugu sędziować będą na zmianę: mjr. Neudiug (Polska.) i K 
hret (CSR). 
Punktować będą: Tokay (Węgry), Twardowski (Polska) l Ro­

land (CSR). 
Przypomlna.my, ie dziś o godz. 11.30 wszystkie wejścia będą 

zamknięte i spóźnieni nie będą wpuszezani do sali Wimy. Ponadto razem z ekspedycją repre 
zenta cji czeskiej przyjechali dwaj sę 
dziowie: Kaliet i Roland. 

W Lodzi znajduje się już również i 
neutralny sędzia węgierski Tokay. 

Czy to oznacza, że ta z niezwykłym 
temperamentem grająca drużyna zade­
montrowała już wszystkie swe umie­
jętności? 
Skłonni raczej jesteśmy przychylić się 

Mecz dzisiejszy rozegrany zostanie w 
sali Młodzieżowego Domu Kultury o 
gOdz. 18. Poprzedzi go przedmecz. 

OrganlyAtorzy zainstalowali megafony na zewnątrz, tak że wszy­
scy, którzy nie mogli zdobyć b:lletów, będą mogli przed halą 
podczas trwania walk słuchać specjalnie na.dawanego reportażu. 

T E A Pracownicy poszukiwanJ: I 
1 wzorcarza, l tokarza na roboty narzędzio- ~T·ea-t·r-K-om-e•dij·-..-M-uz-yczneJ „L UTNI-;;-

wo precyzyjne. l samodzielnego referenta in-1--- ul. Piotrkowska nr 243 
westycji, 1 egzaminowanego palacza kotłowe- DZIS 1 codziennie o godzinie 111,15 
go 7.atrudni od zaraz lub od l. 1. 1951 r. Ł6dz. <z wyjątkiem poniedziałków) 
lia Fabryka Zegarów, t.ódź, ul. Wigury nr Zl. ,,§UJObOf'.IDV wiatr'' 
Płaca według Umowy Zbiorowej dla przemy· operetka w s aktach (5 odsłonach) 
słu metalowego. ZgłoS:ZE'!nia w Biurze Perso- L o. DUSAJEWSKIEGO 
n· Jnym (K 369) Udz.lał bierze CAŁY ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY 

" · . CH(JR - BA"ET - ORKIESTRA 

Majstra neiniczego na. stanowisko kierow­
nika masarni drobiu oraz 2 czeladników za­
trudni od zaraz Centrala Spółdzielni Mleczar. 
s'ko Jajczarskich. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr, ul. Gdańska. nr 184. (K. 372) 

Pracownika(cę) do Sekcji Finansowo-Księ­
gowej ze znajomością maszynopisania, pra~w­
nika(cę) do Działu Energetyki i Ruchu ze zna­
jomością maszynopisa[Jil.a poszukują Farbiar­
nie Dziewiarskie im. M. Curie-Skłodowskiej, 
ul. 22 Lipca nr 65. (K. 420) 

Inźymerów architektów, techników budow· 

&Wety do nabycda oocl:zJJen.n.;e z wyjątkiem po­
niedziałków w ka&le tootru od godziny 10 bez 
przerwy. - W ndedzielę od godz. 11 przez cały 
dzień. - ZNI2KI zbiorowe jbż są do nabycia. 

TEATR „0 SA" "1.te~~!1~~I~~ 7~' 

DZIS o god2'inle 16 I 19,30 
. I 

»Z l OT E N IE O OLE« 
wooewj] Wł. KRZEMl.RSKIEGO 

a udziałem całego zespołu. baletu I orkiestry. 

Kasa ezynmi oo god2lny 10 bez przerwy. (K 72) 

lanych, techników mechaników, techników · =----·--------------­
elektryków, techników młynarskich przyjmą 
natychmiast Polskie Zakłady Zbożowe 
Okręg Opole. z siedzibą w Brzegu, ul, MleC'Z­
na 16. Warunki mieszkaniowe i płacy do omó­
wieni.a. (K. 421) 

Głównego- księgowego poszukuje Spóld7Jlel 
nla Pracy. Oferty · „Dobre wynagrodzenie''. 

(K. 433) 

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 

PAiQS'fWOW\' TEATR LALEU „ARU~UIN" 
w l.odd. ul PU1trk11wska or 152. relefon i:;s,!l!l 

DZIS o godzinie 19,15 

„SoD1bo i Leu;" 
łn&cenlzacJa HENRYK RYL I ALI BUNSCH. 

ReżyseMa Henryk Ryl Scenografia All Bunsch 

Dla dzieci starszy eh I młodzłeźy. 

Kasa czynne oo godz.. tS W nJedZ1ele oo godz 10 

• ( )~doszenia drohne • 

T R 

I 

PAŃSTWOWY TEATR NOWYI 
al. DASZYJQSKIEGO nr S4 Telefon ISl•Sł 

o godzinie 19,111 sztuka czeskfero autora 
WASZKA KANI 

»Brygada szlifierza Karhana« 
Ka5a czynne od godz. 10-lS I od godz 16 

Znlźkl ważne. Zniżki ważne. 
We wtorki teatr nieczynny. 

(k 82) 

PA~STWOW1' TEATR POWSZECHNY 
ul. Obrońc6w Stati.ngradu U. Telefon 150-86 

DZIS DWA PRZEDSTAWIENIA - o godz. 15,30 

„Przglaclele" 
A. USPIERSKIEGO. 

Ostatnie dni - godz. 18,1!1 

„OIJcg cień" 
K. SIMONOWA 

Przedstawienie z:antknłęt.e. 
Ka..<a czY'fil'IB <Xi 10-19 bez p:r:rerwy. 

FUTRO tcarakułowe nie- JCUPll\1Y przewód (ka­
używane okazyjnie sprze bel) elastyczny o prze­
dam. Kopernika 10, m. 6. kroju od 0,50 do 3 mm ul. 

Legionów 38, warsztat. 
FUTRO męskie, aparat 
fotograficzny sprzedam. SPRZEDAM owczarka 
Wierzbowa ~l}--48. podhalańskiego. Telefon 

SPRZEDAM no\ve mę­
slcle oficerki. Brzetna 12 
m. 3. 

MAGIEL do sprzedania. 
Tel. 271-lł. 

nir 155·11. 

ZEGAR szafkowy Becke 
ra. stan bardzo dobry, 
sprzedam okazyjnie. Ul. 
Wschodnia 61>-20, tel. 
nr 173-59. 

- ś.fp. 
rnaria Melchinkiewicz 

I voto PIASKOWSKA z LEWANDOWSKICH, 
opatrzona Sw Sakramentami, zmarła w dniu 

9 g-rudnla 1950 roku, przeżywmy lat 69, 
Wyprow&dzente drogich nam zwłok 11 do­

mu :tałoby przy ul. Kopernika 27 na Stary 
Cmentara Katolicki nastąpi w dnłu 10 r;ru• 
dnia br., o czym zawiadamiają pogrąteni w 
głębokim smutku 

MĄŻ, CÓRKI, ZIJ:CIOWIE 
I WNUCZĘTA. 

LEKARZ samotny poszul ARCHITEU.T z Pozna­
kuje pokoju Wygodami. nla z żoną poszukuje po­
Oferty do Dzlennlkn Łó- koju. Oferty pod „150" 
dzkiego .,6366". (k 400) Dz. Ł. (k 423) 

DWA pokoje kuchnla, POKÓJ z niekrępującym 
wygody w śródmieściu wejściem potrzebny na­
zamlenlę na cztery po- tychmlast. Zgłoszenia tel. 
koje z ogrodem. wszel- „1„92„-„rn....,o„d...,8_.do._1_6_. __ _ 
kie koszty zwrócę. Ofer­
ty Dz. Ł. „Pilne". lAOFIARO\V. PRACY 

POSZUKUJĘ pokoju - ltUSNIERZ potrzebny do 
przy rodzinie najchętniej pracowni luter. Łódt, 
w śródmieściu. Oferty Piotrkowska 114, Brycz­
pod „Bardzo pilne". .;.k...;o_w_s_k_i.'--------

PANIENKA do dziel'l'.3 
ZAMIENIĘ komfortowe albo gosposia natych­
czteropokojowe rnleszlca- miast potrzebna, Piotr­
nie, centrum na mniej- lcowska l06-5. 
sze. Warunek centralne __ .....,.. -~"Sl\-

ogrzewanle. Oferty „No- NAUKA I \VYC:HOW. 
woczesne0

• 

MIESZKANIE 2 pokoje 
z kuchnią z wygodami 
poszukuję natychmiast za 
zwi·otem kosztów. Ofer­
ty do Dziennika Łódzlde 
go pod „nr 9864". 

KURSY kroju, mod~lo· 
wania, szycia ubrall dam 
sklch, dziecinnych naj· 
nowszym sy=temem IPR. 
Zapisy Nawrot 32. 

7.fHlR\I 
--------------------·•PRZYJMĘ panią do WYNAGRODZENIE, Zgl­
PIANINO „Bl1lthnera" STREPTOMYCYNĘ gra- wspólnego pokoju, naj- nął wyżeł brą~wo-szary, 
bibliotekę sprzedam, ul. mówki, pięclogramówkl chętniej uczennicę lub blizna na grzbiecie, nu­
Rzgowslrn 31, m. la. studentkę. Oferty pod merek '16. Odprowadzić 

przygotowała szereg ciekawych artykułów . 
nadających się na upominki Swiąteczne 

i NoworOC'tne: 

najtaniej kupisz. Kośclu- „Skromna" do Dziennika Żeromskiego 17, stawow-

i 
GABINET techniczno den STREPTOMYCYNĘ „Mer Sitki 22f73, l1!W« ~. _Ł_ó_d_zk_i_e""g_o. _______ s_k_l. ________ _ 

I .F.K A R7.R tystyczny specjalność ko- eka" sprzedam. Gdańska II piętro. ZAMIENIĘ 3 pokoje z ZGUBIONO k~l'jzeczkę 
rony, mosty porcelanowe nr 31-13, tel. 168-94. kuchnią Pabianice na 2 z wojskową RKU - Łódź 

TECZKI 
POR1'FELE 

Dr REICHER specJa!lsla Pawlikowski, Slenkiewi· -----------1 STREPTOMYCYNĘ gra• kuchnią Łódź. - Wt.a.do- na nazwlslco Ajzner Zy-
weneryczne, skórne. pieto ~za 27 NATYCHMIAST tanio mówki Auromycynę mość: Ł6dź, Pi<>tr-k1cw;is1ka sklnd ur. 15.J. 1913 i inne 
:~w~~a:u:;enla~z;ar~!0t':: sprzedam radio z ocz- sprzedam, Stalina 55, nr 69, m. 24. dokumenty. Uczciwy zna 
siódma lk 251 KllPNO i SPR7.F.flA1 klem, Jaracza 5, m. t3. m. 19. ZAMIENIĘ pcJedyJ'iczc lazca jest pro:;zony zwró 

PORTMONETKI 
TOREBKI DAMSKIE 

WALIZY SKORZANE 
DROBNĄ GALANTERIĘ 

Dr ZAURMAN - speeia· SPRZEDAŻ obrączek ślub DOM do sprzedania Łódź 
lista: skórne. wenerycz· nych Obrońców Stalin- Lag!ewnlcka 41. Wlado-
ne 8-10 ł-1\ Naruto· gradu 3, sklep pod zega- mość nia miejscu. 

mleszlcanie w mieście na cić za wynagrodz~niem 
większe ze stajnią, dziel- Próchnika 17-50. 
nica Chojny. Zgłoszenia UNIEWAŻNIA się olcrą­
Dzlennlk Łódzki „750". głą pieczęć urzędową -

ciepłe OBUWIE DOMOWE H11 

.Sprzedaż tych artykułów odbywa się w<· 
wszystkich sklepach detalicznych Centrali 
Handlowej Przemysłu Skórzanego. CK. 233) 

wlcza 2 !k24) rem. (k 129) 

GAD. OEN1'YSTVCZNE 

LEKARZ-OENTY1'TA 
Bronisława Szelknw~l<a 
zęby sztuczne 5-1, Mo­
nluszld 11. (k70) 

SPRZEDAM samochód 
Opel 1/3 motor Olimpia 
l(órna po generalnym re­
monrle. 1irznlk i różne 
częlici Plac Dąbt .>wskie­
go 2, m. 19, godz. 16-19. 

1.0KAI F 

SPRZEDAM ltołnlerz z 3 POKOJE z kuchnią sio 
lisa srebrnego. Tel. 129-85 neczne z wygodami I plę 

SPRZEDAM streptomycy- tro zamienię na l pokoje 
nę 1 PAS. Wladomo~ć z kuchni~ I lub II piętro. 
Kilińskiego 46, m. s. Olert;y „Wysoka", 

Centralnej Poradni Sk6r­
KUPIĘ w dobrym stanie no-Wenerologicznej dla 
najchętniej nowy motor m. Łodzi , która zaginęła 
czterocylindrowy do sa- w dniu 5.12 br. 
mochodu Hanomag. rok SKRADZIONO leg. woj­
budo\VY 1040. Wladomo.ić skową 000374 serla 3. Na 
Dziennik Łódzki „1940". zwisko Sędłak Stefania. 
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CZLOll'IEH.A 
DZIS: ·ll'ALCZY!łlY O KALENDARZYK 

[ 

niedziela 

10 
N.111.P, Loret. 
Jull1 Będziemy budować na trzeźwo 

6RUDNIA 1UTRO· 
Damazego, Daniela 

KRONIKA 

BEZ '.MURARSKICH 
PONIEDZIAŁKÓW 

- Na naszych budowach - mówi 
kierownik BHP w SPB, Kołodziejski, 
walczy się intensywnie z zakorzenioną 
wśród murarzy i robotników budow­
lanych plagą pijaństwa. We wrześniu WAZNE rELEFONYI 

Komenda M1eJsJta M O , • 
Poi"'"w" R4!tunkowe PCK 1'~«. 

Str.u E'<>turna • 
MteJsld Ośrodek lnlorrnaCJI 

363-GU minął właśnie rok odkąd powstała 
1S4-1ó brygada antyalkoholowa braci Kacz-
111-11 marków - która propaguje trzeźwość 
1119.16 na budowie, będąc jednocześnie jed­

ną z najlepiej pracujących brygad v1 

bqżurv apte!t przedsiębiorstwie. Obecnie brygada 
murarzy Kaczmarków zatrudniona 
jest prty buqowie szkoły ZMP na ul. 
Wileńskiej. W skład jej wchodzą: 

Dzt.sleJsz.ei nocy <!yturu.111 apteltt: 
Antoniewicz (Pabian.leka 56>. Danle­

leckt (Piotrkowska 127) Gorczyckl (ba• 
nyńskJego 59), Apt. Społ. Nr 66 IZlel 
Rynek 37) . Karl!n cwsch<>dnle 54), Ze 
&órowska !Limanowskiego 37) · 

Stanisław Różycki, Mikołaj Drajling 
oraz Jan i Józef Kaczmarkowie. 

Ostatnio d,o brygady przyjęto ucznia 

Aptek.a u. s .. Al. Kośc:lu.szk:I 611. czymwi Czesława Kurzawę i Kazimierza Ku-
c:alą dobę bee prwrwy. cińskiego. O Kucińskim wiedzieli 

wszyscy, że od wódki trudno mu było 
się odzwyczaić. Od chwili jednak, kie 
dy przystąpił do brygady Kaczmar­

PAN STWOW'I 'l'EATR NOWY CUI. Da ków, pod i'ch wpływem, zmienił się 
szyńsk!ego n.r 34) - o godzlme 19,tll radykalnie, stając się jednocześnie so-
„Brygada. scztlflerza Karhana". lidnym d ' wnik" M 

PANSTWOW'l' TEATR Im ST 'ARACZA ' wy a1nym. praco iem. a 
(ul. Jairacm 27/29) - 0 g(lod'Z. 15 „Wie- ~ ~uży wpływ na wszystkich robot­
czór trzech króli"; o gooz. 19 „R011zi• rukow. 
na". W 135-osobowym zespole na ul. Wi 

PANSTWOWY TEATR POWSZECHNł leńskiej wypadki picia wódki podczas 
rw Obrońet)w Stalingradu nr 21>: - 1 · b ' 
o goctz. !S,30 „Przyjaciele"; 0 godzi- pracy na ezą o ecnie do wyjątkow. 
nde L9,15 „Obcy cleń", Osbatn!le dni Nazwjska tych, którzy dopuścili się te 
PrzedstaWlieni!re mmklllięte. go rodzaju wykroczenia na tej czy na 

TEATR ZIMOWY „OSA'' "l'raugutta ll innei budowie wvurieszone zostaJ'ą na 
o· giodaJnlde 16 i 19 ,15 „Złote nled!l'le" ' J "· 

z go.ścftmym ;11ys!!flpem J. Węgrzyna czarnej tablicy. To ma też swoje wy­
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUT chowawcze znaczenie. 

NlAH CUI Plotl"kOWSka DI :Hal - W d statn' d · 
'O gooz.. l~,16 „swobodny wiatt~·. Y ane o m zarzą zenie o 

PA~STW. TEATR LALEK „PINOIUO" dniach bezalkoholowych robotnicy po 
(uL Kopern.!.ka nr 16) - o godzinli! 17 witali z uznaniem i trzeba stwierdzić, 
,Pan Tom budoJe dom". 

PAiliSTW. TEATR LALE!\ . .ARLEKIN" 
cua. Protirlrowska 152) - o god!1Alnlle 19 

Sambo I lew„. 
PAiSTWOWY TP.A.TB ZYDOWSKh -

nlecZY'tlalY. 
PA~STWOWA FILHARlllONlA (Ul Na• 

ruiOOwicu.a 20) : o godl7Jilnde 12 Por.ainek 
Symfoniczny, Dyryg. Bohdan Wod1cz, 
lro. Sol!!sta Stanil!Sffiw ~aiLs'kd - tor­
tepdan. 

MUZEA MIEJSKIE 
lllJZEUM ETNOGRAFICZNE Ptae Wol· 

aoicJ ·nr 14 (telefon 156-lS). 
HllZEU!ll PREJllSTORY<,'ZNE ' - Plae 

Wolnułcl nr H (telefon 189·13!. 
MUZEUM SZTUKI - lll Wieclmw1kieeo 

nr Sł (telefon 182.73>. 
HUZEU!ll l'RZYRODNICZ.E - ł.'ark Slea­

ldewlcza (telefon 262<62) - Otwarte 
codż161Ule prócz poniedziałków w ~ 
dzinAch od 10 do 18, w czwartki od 
Sodz 16 do 20, w Died2!el• ' hr!eta 
od cod.ziny 10 do 1'1. 

KINA 
ADRIA (ul. St.a.!.l.na 1) - dl.a mł.<:>dm~y -

,,PodróU Guliwera" - ~. 14, 16, 18, 
llll. Po:ran~ godz. Ul. 

BAJKA (uUoa Jl'ranclszkańska n.r 31) -
„Strój galowy" - goodz, 16 18, 20; 
doczwolony Od lait 14. 

RADIO 
NIEDZIELA, 10 GRUDNIA 

Zaostrza się z dniem każdym walka z alkoholizmem. Przybierał on bo­
wiem ostatnio zastraszające rozmiary. Wśród nałogowych pijaków znaleźli 
się mężczyźni, kobiety, młodzież. Skutki nałogu nie dały na siebie długo 
czekać. 

Na każdym odcinku życia prywatnego i społecznego tragiczne konsek­
wencje pijackich wyczynów sprowadzają nieszczęścia na samych alkoholi­
ków, ich bliskich, czy też przypadkowo spotkanych ludzi. Tragedie mał­
żeńskie, rozwody, wykolejone, czy niedorozwinięte dzieci, choroby, nie­
zdolność do pracy, wypadki uliczne, powodujące śmierć, czy kalectwo -
oto nieuchronne skutki alkoholizmu. 

Na likwidowanie skutków, wynagradzanie strat, spowodowanych przez 
pijaków łoży Państwo wiele milionów złotych. 

Oto co mówią o alkoholiźmie, jego skutkach i walce z nim ludzie za­
trudnieni na różnych odcinkach pracy w naszym mieście, odcinkach najbar­
dziej „zagrożonych". 

że ono również przyczyru się w znacz podniesieniu cen w6dki i ·wprowadze­
nym stopniu do zlikwidowania pijan- niu dni suchych zmniejszyła się. 
stwa wśród budowlanych. Ostatnio np. 
wyrównanie wypłacaliśmy 7, w dzień 
bezalkoholowy, 8 również nie można 
było dostać wódki. To zrobiło swoje. 
W związku z zakazem sprzedaży alko 
holu w niedziele, tradycyjne ponie­
działki murarskie zaczynają już na 
szczęście zanikać. 

WYPADKI, WYPADKI... 
Sanitariusz Pogotowia Ratunkowe­

go - ob. ·cyrulski w ten sposób na­
świetla sprawę: 

- Około ósmej telefon: „Jakiś nie­
przytomny człowiek leży w parku 
Sienkiewicza". Jedziemy. Okazuje się, 
że po prostu upił się. 

„CZERWONY KUR" - CZ~TY Takich wypadków było do niedaw-
TOWARZYSZ PUAŃSTWA na 4-5 dziennie. Przeszkadzały one w 

Andrzej Kotynia, komendant łódz- normalnej pracy pogotowia, zajmo-
kiej Straży Pożarnej mówi: wały karetkę wtedy, gdy był jakiś 

- Wiele razy byliśmy wzywani do wypadek uliczny. 
palących się zagród wiejskich na te - Zdarza się też - opowiada sa­
renie Wielkiej Łodzi, gdzie przyczyną nitariusz pogotowia ratunkowego PCK 
pożaru byli pijani mieszkańcy, którzy Cyrulski - że wzywają nas do alko­
po jakiejś libacji zaprószyli ogień w holików, którzy dostali białej gorącz­
budynkach gospodarskich. ki. Nie ma prawie tygodnia by nie 
Częste były również wypadki, że było kilku takich wypadków. Wszel-

dozorcy nocni pilnujący obiektów kie zaś bójki i pobicia, to także do­
przemysłowych, zbyt późno zawiada mena działania alkoholu. Pamiętam 
miali straż 0 pożarze, ponieważ byli szczególnie tragiczny wypadek na Ba­
pijani i zupełnie tracili głowę lub spa łutach, kiedy to pijany mężczyzna po­
li gdzieś w kącie. ranił nożem kilka osób. Często także 
Zdarzył się również i taki straszny się zdarza, że pijak idąc nocą prze­

wypadek, że pijany dozorca usnął przy wrócił się na jezdni i zostaje przeje­
rozpalonym piecyku, od którego zapa chany przez samochód lub tramwaj. 
lił się sam i spłonął wraz z całym bu Choćby kilka tygodni temu na Ła­
dynkiem. giewnickiej, leżący właśnie na jezdni 

Inną plagą, która n as prześladuje ze pijak stracił nogę. 
strony pijaków są ciągłe fałszywe alar Piją nie tylko mężczyźńi. Kobiety­
my, spowodowane przez nich. Kilku- pijaczki to wcale nie rzadki wypadek. 
dziesięciu ludzi zrywa się ze snu i je Jednak po wpr-0wadzeniu zarządze­
dzie po to, aby przekonać się, że to nia ograniczającego spożycie napojów 
był pijacki żart. wyskokowych daje się zauważyć po-

Ostatnio jednak ilość wypadków po ważny spadek wypadków znajdowania 

Zmiana trasy »jedynki« 
M.:e~"lk!!e Z3!kłady Kamunlka·cy}ne z.a 

·wtadam;i!a(fą że ze w~lęcl!U na pra.ce ziem 
ne na ul. Franol57JkańSk!ej oo pon'.eda:iiał 
kU dn:La 11 g rud'!lli:a rb. ;iiż do O'd'W'Ol:an.1.a 
ipociągl ·hil!lfli. nir 1 ktl<rsrnl.•a.ć będą zrni-e 
n;oo.ą trasą , a ITl.iJa.nJ<l'w1ote: u~. Strykow• 
• ką , WoJ."ka Po:lsl!:!iego_ Pl. KośCll.ell:nym, 

Nowom,ejską . Pl. Wolnoścd, NO'W'O~lcl . Kl­
lińsldego na Chojny i z powroten. 

pijanych na ulicach, wszczynania bó­
jek - stwierdzają to zgodnie wszyscy 
pracownicy pogotowia. 

JEST LEPIE/ 
Kierownik Oddziału BHP przy 

CZPB - ob. Rusecki stwierdza: 
- Przemysł bawełniany notuje już 

pierwsze wyniki wprowadzenia w ży­
cie uchwały Prez. Rady Narodowej 
o zakazie sprzedaży alkoholu w nie­
dziele i dni świąteczne. 

BAI.TYK (W. Na.rutoMc:z.a ~ - „Mlasto 
nieuJarzmlone'• - gOdZ. 13, 16, 17. 19, 
21; <WZW. od ~ 7. 
Por.ane1c godz. 11. 

8,55 l'lrogr.; 7,00 Muz. rozrywk.; 8 ,00 
D2lienin!k; 8,20 Muz. Papul.aTna; 8,50 Au<i· 
SKRK; 9,00 Muz. organowa ; 9,30 .PN>za; 
9;45 „Wieś bańczy ! śpiewa"; 10 ,00 Prze. 
glad J>I135Y stołecznej ; 10,05 Sklrzynka o­
gói.na; 10,10 iP<>ezja i muz:yOOa": 11 ,15 „Od 
naszych lrore$poond·entów" ; 11,.25 Kon.cert 
t!f'C7Jeń; U.,45 Skrzyn.'ca Wszechnłlcy Ra• 
di!Jowej ; ll.,57 Syit.n. i Hejn„l; 12.04 Prze· 
gląd c:r..asop.llsm; 12,15 Koncert ·rozrywko­
wy; 13.oo „Histarda ruchu roboitiniczego"; 
13,ló „$<pęd•2131JT\Y przyj-emn.ie oza,s w•Q11n y 
Od pr<i>cy"; 13,25 Tra111sm. z międzypań­
stiwowego meczu hokserslciego Polska­
Czechosłowiac.la, 14,o-0 Wszechnfoa Ra".il oo 
wa".; H .?.o Utwory na dwa tortep>!any, 
14,40 AUd. ośw. ; 14,50 Melodie ludowe de 
tafl.oa; 15,15 Aud -dl.a śwrrettic dziec:-:. 
t'.Y'()h; 16,00 ,,NaMe chóry śpiewają": 16,15 
Fragm. ww. L. Arag.on.a „Piękne dziel· 
ntce"; 16.30 Kance.--t Chopino\WkJ; 17,00 
Dz:term!lk· 17,20 „Me1<ld!e świiart:a ' ' . 17,łO 
. .Sylwetki bojownllcków o p ra<Wa ludu" , 
18,lo •. 09tllmi'l! oo!" - >h:cti. ; 19.00 mm. 
cert w \Vy\k. dr'kllestry PR.; 20,00 Dźien, 
n iilt; 2o,30 KQ?llCert rozryw:kowy; 20,42 
„09~.atnie dni'' - d . c. słuchov:i>'!ta: 21.J S 
Fel.; .21.29 Muz. tan.: ::;?,05 Wia<:I. ~ort. 
Je!<. ; 22.15 Wliad . spo.rt. 7. całej Po:Js ld. 
22,45 Muz. tan.; 23.00 o~. w!lad.; 23,10 
M'\l<i. poM!ltna; 23,55 Program na jutro. ---------1 Zebrania 1 odczyty 

DZIS I 
WISLA (U tica Da.sz.Yńskiego nr I) - - w l>Udynk:u s21koiln:ym (Wólczańska 

„Miasto nieuJarznilone" - gOO>z. 14,3o, Inr 121/3). o godz. 8,30-12 Ogólne zebra• 
16,SO; 18,30; 20,lrO; d-0zw O<l lat 7. - n ie rod0ioie1Jskńe Sllkół Ośrodllra Szkole· 

Zmniejszyła się absencja w zakła­
dach w dni poświąteczne, wzrosła w 
tych dniach wydajność pracy. Podo­
bna sytuacja jest i na odcinku bez­
pieczeństwa pracy. Oddział Bezpie­
czeństwa i Higieny Pracy Centralnego 
Zarz. Przem. Baw. sygnalizuje zmniej­
szenie się ilości wypadków przy 
pracy, które do tej pory przeważnie, 
szczególnie zaś na pierwszej zmianie 
po niedzielnej przerwie, spowodowane 
było nietrzeźwym stanem pracowni­
ków. 

- Do 1946 r. - informuje nas Mie­
czysław Karpiński, zastępca zawiadow 
cy stacji Łódź-Fabryczna - bufety 
dworcowe sprzedawały wódkę i inne 
napoje alkoholowe bez ograniczeń. 
Częste z tego powodu były wypadki 
upijania się wśród kolejarzy i podróż­
nych. Pijany pasażer z reguły wsiadał 
do pociągu w ostatniej chwili i trzeba 
mu było pomagać, by nie dostał się 
pod koła wagonu. I 

Wydane w r. 1946 zarządzenie probi 
bicyjne, zabraniające sprzedaży alko­
holu w bufetach dworcowych, wpły­
nęło na ogromną redukcję wypadków 
upijania się na terenie stacji, a wśród 
kolejarzy wypadków takich niemal zu 
pełnie już nie ma. 

Zespoły manewrowe i zwrotniczow­
skie poucza się i przet ~rzega na odpra 
wach oraz drogą zobowiązań koleżeń­
skich przed używaniem alkoholu zwła 
szcza przed i w czasie służby. W sto­
sunku do wyłamujących się od tych 
zarządzel1 stosowane są jak najsurow 
sze kary, a przeważnie zwolnienie z 
pracy. 

DLA SPORTOWCA - TRUCIZNA 

Wieloletni reprezentant drużyny 
piłkarskiej w Łodzi - Wacław 
Pegza mówi; 

- Nie jest żadną tajemnicą, że w6d 
ka dla sportowca, a przede wszystkim 
dla zawodnika, jest zabój<:zą trucizną. 
Długa jest lista zwolenników zaglą­

dania do kieliszka. Na liście tej znajdo 
waliśmy często wybitnych zawodni­
ków. Nie jeden z nich przedwcześnie 
zakończył swoją karierę sportową. 

Dziś sytuacja pod wielu względami 
uległa zmianie. W alka wypowiedziana 
została alkoholizmowi również przez 
sportowców. Z prawdziwą satysfakcją 
muszę stwierdzić, że coraz mniej ma­
my zawodników zaglądających do 
kieliszka. 

Sport.owcy sami zrozumieli, że wód 
ka wstrzymuje rozwój ich kariery 
sportowej i dlatego kieliszek zginie z 
życia sportowego. 

W alka prowadzona przez wszystkie 
instytucje s-portowe z GKKF na czele, 
daje pomyślne rezultaty. 

GDYNIA (~Sktego 2) - „Program 
.aktualności nr 47 /50 - PKF nr 50/50; 
„Prz;yjaźń „; „NM'Ć>d Rs.dlllieokli glo­

&uje za polrojem' '; „Glowaci<:e" - godz. 
11, 12. 15, 16, 17, 18, 19, 20 i ai. Poranek gcxiz. 11 . niia Zaw•od. Przem. Metalawego im. Teo- • TAJEMNICZY SKLEP. znaczki fi- * p 

Wł,OKNIARZ fu l!ca P rńr!'inl ~ o n r t6l - dora Duracza. RZEDPOŁUDNIOWE SEANSE. Od 
BEL 1u1. Leglonow :.I) - K1n<> a.1eczyune 

i pow<>du remontu. 
MUZA (ul. Pabianicka !73) - „POwr6t 

Lassie" - godlt. 16, t8, 20; <k>.zw·olony 
od 1a'1. 7. Pora•nek godz. 11. 

POLONIA !Ul:Ca P1otrltowske m 67) -
„Antoni rwanowlcz gniewa się" - go. 
<I.zina 15 17. 19, 21~ diozw. od 1$t 7. 

l'RZEDWIOSNIE tul żeromsklego Ul -
„Wesoły jarmark" - godz. 15, 17.SO 
20; do~v. od lat 12. 

REKORD (Rz:gows:ka 2) - „Hrabia Moll> 
te Christo" I se:Ml - go&. 14, 16, 18, 
20; d:ozwolmiy od lat 14. 

ROBOTNIK (ulica KiJlńsldego nr 178) -
„Upadek Berlina" II ser!.a - gods 
14. 16 18. 20; <ioa;wolony od lat 7. -

ROMA <ul. Rzgowska 84) - „Rodzina Ar• 1 
tamonowych" - godz 16 18, 20; do­
zwol. od lat 12. Poranek godz. 11. 

STYLOWY IUllCa Kil!l'lsktego nr l:a:łl -
„Parada natrętów" - godz. H. 16 18, 
23; dozw. od llat 14. 

IWIT rBałuckl Rynek) - „Bitwa- Stalln­
!n'adzka" - u sma - godz. 16, 18, 
20; do7JW. od lat 12. 

TATRY (S1enk.lew!cza 4-0) - •• Upadek 
Berlina" Il sen.a - god.z. 14.30, 16.30, 
18.SO. 20.30; P<Xral!l~t god:11lin·a 11.30. 

,,AntonJ Iwanowicz gniewa się" _ go- - W sal:i teaitru „Me!OO..rem" (T.ra-ugu latelistyczne, pamiątkowe karnety, albu- poniedziałku 11 bm. odbywać się będą w 

d2llr..a 14,30; 16,30; 18,30; 20,30; dozwo• ta 18). o gooz. 11 Wojew. i Mliej<lkl S7kol my, monety interesujące nurn.lzmaty- 2 kinach „Roma" i „Zachęta" stałe 

Lony od l:a~ 7. PO!lan.ek godz. 11. n'Y Zja>Zd Aktywistów Kół in. „Odlbudu- ków, biżuteria, perfumy, ar..,•kuły ga- e n d łud · 
WOLNOSC' <ul. Na.p;órkowsk1ego n1 161 - jemy Warszawę·•. '' 5 a se prze po mowe, rozpoczynające 

,,M.la.sto nieujarzmione" _ god.z 12. - W lokal'\l Okr. Ł. IA,gii Momk;!ej (ul. lanteryjne - wszystko to znajduje się się o godz. 9.30. W „Zachęcie" ujrzymy 

H, 16, 18, 20; dru:w. od Lait 7. · :Fliotrlrow.s.1<>2 125) , o godz. 11 uroc7'%tość na wystawie sklepu przy ul. P!ot.rkow- na poranku poniedziałkowym film ,An-

ZACHĘTA tZgler~ka 26) - .,Vpadl'k B>er· rozpoczęilla Kutmt PrzysP=Ob.ienia Ma• sklej 158. Jak! to i czyj sklep - inte- ton! Iwanowicz gniewa się", a w ',,Ro-
JlnaH - I seria - godz 16, t8 20: do• rynarsJGego j 1 
71\\-01.cmy od Lat 7. Poro:nek g<'dz. 10,30. - W ~al ; Kom.11lebu DZiielai!!cov.iego resu ą 5 ę przecltodnie. Zainteresowanie 1 mie" "Wesoły jarmark". Poranki w dnie 

• P.Z.P.R. Srćdmieście•Pl'awa. u.I. Gd.ańska uzasadnione. Tajemniczy sklep nie po- powszednie to dobry pomysł ODRF _ 
o goctz 14,30 NaTadoa pr<>dll>kcyjn'a Hufce~ siada bowiem szyldu. umożliwiający obejrzenie filmów tym 

OZl!:CłOi\J OO LAT 9 W!ITEP OO Sz.klolnego Ośrodka SZkolenda Zaw. Prz * LIST z „FRIEDENPOST". Czasopl- robotnikom ,kto'r"" pracu.<, ą 
łtINA WZBRONION'ł mvsłu Merałowego. -, na zmla-

smo NRD „Frledenpost" zwróciło się do nach popołudniowych. 

DO CZYTELNIKÓW PRASY RADZIECKIEJ 
BIURO ZAGRANICZNE P. P. K, „RUCH" w W ARS Z A W IE 

PLAC TRZECH KRZYŻY nr 16 - 7.awladamia 

'l.E ZOSTALO ZAKONCZONE PRZYJMOWANIE ZAMOWIEJij NA DZIEN• 
NIKI ł CZASOPISMA RADŻIECKIE NA I KWARTAŁ 1951 ROKU. 

leitnoczdnle nadmieniamy, te w dalszym cią!:ll w•zystkie placówki P. P. K. 
,RUCH", agf'ncje I urzędy pocztowe, oddziały Międzynarodowego Klubu 
'>rasy I Ksl4żk1 oraz księgarnie „Domu Kslą:l:kl'•, PRZYJMUJĄ ZGŁOSZE· 

NIA NA PRENUMERATĘ CZASOPISM RADZIECKICH NA II I DALSZE 
KWARTAŁY 1951 ROKU. (K. 323) 

B u J E M y 

Związków Zawod. Prac. Przemysłu Bu- * ZAGADKI NASZEGO llUASTA 
dowlanego z prośbą o zapoznanie Ich z (127). Zgadnąć: 1) Ile strun do skrzy. 
systemem pracy łódzkiego murarza Wa- piec 1 mandolin zmagazynowali ci mu• 
cława Lesiewicza, który jak wiadomo zycy, którym 2 razy z rzędu „nawaliła" 
ułożył ze swą trójką we wrześniu br. jedna I ta sama struna, a za każdym ra-
40.548 sztuk cegieł. Lesiewicz opisał do- zem byli zmuszeni kupić w sklepie przy 
kładnle przebieg roboty „trójki" podkre ul. Piotrkowskiej 83 względnie w PDT 
ślając, te współzawodnictwo i dyscyplina przy ul. Piotrkowskiej 62, komplet strun. · 
pracy - to zasadnicze czynniki decydu- 2) Ile zaoszczędzlllby pieniędzy 1 strun, 
jące o dobrych wynikach kolektywnego jeśli sprzedawane byłyby one w wym!e 
wysiłku. nionych placówkach na sztuki? 

(14) CHCESZ REGULARNIE 
OTRZYM\'\VA(' GAZETĘ 

WPŁACAJ • 
PUNKTUALNIE 

PRENUMERAT~ 

W V D Ą W (' A: 
Spóldz. Wyd Oświat. „Czyteln.i!k". 
Red.a•kcja i administ-acja: Łódf 
Piotrkowska 96, tel. 217-82 209-02. 
201.75 - Dział sportowy 2Q8,95' 
Dzdał Miejski 114-32. - Dział Ko­
respondentów 207-18. - Dz.i.al Ogło· 
szeń 123,33. - Wieczorem Od go­
dz.lny 17,00 telefon Redakcji tylko 

· 114-32. Sportowy 2()8,95 

Redakcja rękopisów nie zwraca za 
treść J terminy ogłos:reń ni~ blme 
odpowiedzialności, 

Po kolacji Tadeugz wvruszył na pos'ia· lprztystąplł był dn pracy I lladał robotn i- rozmowę. Szkicowali co~ na kartce pa· I \V drugim pokoju piwiarni „Pod Knfel, 
kiwanie racjonalizatora · Piotra. a Agapit ków I jllnak6w. pleru i dyskutowali z zapałem. Wlaśo : e 'kiem" nieznajomy mówił do żółtka: 

Prenumeratę „Dziennlka Łódz· 
kiego" przyjmuje PPK .. RUCH" 
Ł6dź , ul. P iotrkowska nr 61 tele· 
fan 180.74. Nr konta PKO v'n,567. 
Prenumerata miesięczna 4 zl 5 gr. 

poszedł do amhnlatorlum odwledzli' dok· 1 - Zdrowie w budown!ctwlf' równi• po Piotr mów!I: I - Na razie staraj się pan wszystko mo-
tora f)l<zań~klego. tuv~lal 7P """"'"~'"" trzcbne jak cegły. cement i inne tam rze· - Wł~c widzicie. lnzynferze, gdyby~my : żliwlr hamować. zawiadomię pana, gdy 
•nb '•· '"'"'" '"~niem czy - mrul'7-11 Olsza<1skl lło Al:aplt.• nh• w tym miejscu ustawili trzy betoniarki I j przystąpimy do poważnlej~ej akcji. 

,~ l P '"'mvlłl slfl, t!nktłl • '•<>wlet" lu ~rzerywa1ą<· •··ulania. zmontowall pochylnię, betonowanie ław 

1 
Przez okno widać było, Jak nad Ludo. 

Tymczasem w > wletlfc~ Tadeus• z Pio poszłoby dwa razs szybcleJ. wą Wolą zapada zmrok. Zbliżała 5ie noc. 
rem Chudobą zagłębili •lę w nż•• wlona Pierwsza noc w Ludowej Woli, 

6 DZIENNIK ŁÓDZIU nr 340 -(19tii'J..,-l-23552 Ol1bll0 111 D1·UkiilnJ tu ł So>óld:r., W~d Ośw, .cz~· lelnllr.", t.ixlt. ul. Zwlrk1 Al 2. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA. ŁODZKIEGO 
' ódż, dnia 10 grudnia 1950 r. Nr 49 (176) 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

I. Martysz 

Niezrównany towarzysz Karpienko 
Są ludzie1 któl"Zy nie umieją PoZOStać n& 

Jednym miejscu. Są Oni zawsze w trakde 
'"'.Yjazd_u, prZel)l·owadzki, żmlany m1eazka· 
ma, ulicy lub miasta. I to bez !}Ow<>du tyl· 
ko na skutek nadm:aru ruchliwości. ' Ja 
ostatnio tó\s.mież miałem ochotę wyjechać. 
Na za.wsz~. Wszystko rzuoić, przen.!eść się 
gdzie indz17J. Pow?ct Jednak jest odmienny: 
moj~ nazwisko. Kiedy ktoś mruie wuła et.U· 
ję, ze ~SC'lynam drżeć ite :idenerwowanla: 

- He3! tow. Karpienkol 
Natychmiast C%Uję się w obowią~u u­

~dzlć mego rozmówcę: 
. -:-- ~epraszam. ale r;nam wrażenie, że n1y-­

l1c1e s.ę. Ja wcale rue jestem Kal!'pienko. 
którego wy„. 

. Wyobro.źcie sobie przyk.rą sytuację· czło• 
WJeka, który wciąż czuje się nie tym któ-
rego"„. ' " 

Na pl'Zykład wieczorem. kiedy odpoc.,zy-wam 
po pracy, czytając gazetę, odzywa się u 
drzwi dzwonek Dz;wonek w rodzaju sygna­
~ alarmowego. Skoczyłem. ~ . fotela, nucam 
się do drzwi, otwieram. Widzę młodą d;ziew­
czynę, Dziewczynę sympatyczną, oblecująet\. 
Kiedy taka młoda dziewczyna do was s!ę 
uśmiechnie, :i:araz człowiek inaczej się czuje. 

Właśnie ona uśmiecha się: 
- Dzień dobry! 
- Dzień dobry! 
- Towarzysz Karplenko? 
- Ee el Taki 
- Proszę tu podpisać, dla was telegram! 
Podpisuję. Mrode dziewczę odchodzi. 

Wzdycham: „J.aka ona syrnpatyezna!" Ale 
ciekawe, co zav<t'1iera depesza? 

Czytam; 
„Winszujemy nowego rekordu. Stop. Obo• 

wfązu~y Się do.ttarczyć cegły. Stop. Konty. 
n.uujcle. porooierny". 

Plqć podpi!16w, ani jeden mi ni~ lest ma­
ny. 

Poza tym o jakie cegły choda;i? Co kon­
tynuować? 'I'fie mogłem nic wymyśleć, uda­
łem się wię<: do naszego dozorcy. Nasz do­
rorca to człowiek, który wszystko wie i 
\\o-szystko umie m-obić. Na prawdę, takiego 
domowego dozorcy życl!yłbym najlepszym 
przyjaciołom. Podczas wojny był kuchamem. 
Teraz dokądkolwiek idz:ie, zawsze je&t pe­
wny, te spotka kogoś ze lltlajomych. Jaikże 
można coś odmówić temu. który tOll!Ilosił ru­
pę podczas bombardowania? 

Nasz domowy magik J)rZeczytał telegram 
i zaraz znalatł wyjaśnienie: 

- Ta depesza n.:ie jest do Wl'l.4 ale do mu­
rarza KarpienkL (miestkanle nr 8), który 
osiągnął nowy rekord murariski. Niebywały 
crlQIW!iek! Nle denerwujcie się, ja sam od­
dam mu telegram. 

- DzlękUję bardzo! 
Po godzinie zjawia się nćWa młoda osoba. 
- Towarżyszu Karplenko, je$tern niesły-

chanie si::częśliwa, że was poznałam. Po­
v;wólcie, że powinszuję i uściskam wam dłon 
w im:iem.1u uctennic plel"W'Stego roku wY­
dżlałll matematycznego. 
Trochę tym e:a!llroetony odpoWioadam jej, 

żt- jestem niebywale wdzl~czny uezenn'ieom 
pierwszego roku wydz. tnatematyez.nego, ale­
prawt;ę po-w'edziawszy - to nie w!em, czemu 
tawdzięczam ten honor. 

- Jakto? Dlaczego pytacie? Czytałyśmy 
w gazetach te odkryliście nową gw.IaZ<lę. 

- Ja? Ja odkryłem nową gwiazdę? f>la­
czego konoiecznie chcecte, abym ja odkrywał 
gwiaro~? Jeśli mam być szczery. to uważam. 
źe ich ! tak jest dużo.„ 

W końcu Wtiaśniliśmy: t>iętro n1żej mie­
nka trzeci Karplenlko, many astronom. 
Myślałem, że już skońC'Zyły się moje zma:t­

twlenia. Ostatecznie (l<)św.lęcałbym mę dla 
moich sąsiadów, ale odwled.1Jlla mnie cała 
grupa pionierów z prośbą. abym podzlelH 
s;ę z nimi wspomniei'llami ~ Dalekiej POł­
noc:f. I tym razem W01.~to mnie ta in.r1ego 
Karp!enko, polarnego lotnika, który mie­
szka w ogóle na tn.neJ ttMcy. · 
Długo jeszczE! po odlłtyciu te.1 pomyłRd 

wszyscy przyjaciele I nawet majom! l: wi• 
dzehia pytali u ka2dym razem. kdedyśiny 
aię spotykali. jaki jest klimat na bletunie 
i jak tam żY-ją białe nied:hViedze. 

Ale raz zdarzyło silę coś bnrdzle.i nlem1łe-­
go. Zaledwie wróciłem ż pracy, wło:!yłem 
ran,ne pantofle i W'hiąłem gazet~. kiedy roz­
legł ~i~ dZ\V'Onek. Delikatny, dyskretny, jakby 
kogoś ze znajomych. „Na pewno rachunek ta 
komorne" - pomyślałem.„ 

Nie, to nie był rachttrtek za komorne Wy­
obrdcle sob:e, że to bvła znowu młoda 
d·zlewozyna. • 

- Polecońo mi namaJować wattiz portret-­
mów; młoda dz.iewc,zyna, nie sp~czajj\c ze 
mnie oczu. - To nie na długo, w trzy se­
'lttse będzie gotowy„. 

Znowu na nią patrte ; naglo zdaj~ sobie 
sprawę, że jest dla mnie niemożliwością 
wyjaśnić całą prawdę. Chciałbym, leci ruie 
mogq. A więc te ściśniętego g&·dłe wy· 
krztusiłen:i: 

..... Wejdźcie! 
Pók.i była w korytarz.u. łudziłem się nadzie­

ją. że będę uczciwy, powiem jej prawdę i na­
wet odprowadzę do Karpienki. którego ma 
malować. Przecież już prawie wszy$!Jk:i.ch 
ich znam. Ale kiedy otworzyła teCllkę i wy­
j~ła dwa tu:tiny ołówków. zrozumiałem, że 
wszelka nadz'eja na uc:zclwość jest stracona. 

01ta: - Sladajoie i nie marszczcie si~! Spo· 
l;:ojnie! N ie ruszajcie głową! 

Ja wypełnfam wszystkie rozkazy, wszyst­
kie polecenia. Ledw:e oddycham i woiąż 
tnam wyrzuty, że jestem sbrMznie bezczelny, 
nędzny , wstrętny typ„. 

W ten sposób minęły trzy godziny. 
~ Na dzisiaj starczy - ośwlad&)'ia mło­

da dziewczyna i zaczęła porządkować s<N<>je 
papiery i ołówki. - Dzisiaj nie pokażę wam 
portretu, ale jutro, jeżeli równie dobrze pój­
dzie, będę mogła powiadomić Zwilµek Ar­
tystów Plastylltów, że wYl'ełni'łam twój o­
bowiązek przed czasem. 

Tak to mnie p<>rauło, z~ :ta.ponm!alern ją 
odprowadzić . 

Nazajutrz było jes0C:Ze lepiej. Przynaj­
mniej tak ona twieroz!ła po tt'Z~h ~­
nach wytężOtiej pracy, podczas gdy ja o­
mal nie osiwiałem, tak mnie brapjły wy­
rzuty sumienia. 

Rotum<>wu - me mogłem oskatiać aię 
9 niedelikatność, . ale !pOglj\dajlłC na wła­
sny portret zrorurnla.łern, że p0&t4piłem 
ohydnie, Bylem sprawcą pod&tępu, kradłem 
drogi czas tej za.chwycajątej d?lieweżynie. 
Skorzystałem ze sławy Innego Karpienki. 

- Jutro skończymy - rzekła maląrka, 
wyciągając ufnie rękę. - JeS7JCiZe tylko mu­
szę podkre~lić pewne ey11y w&szej twaTZy 
szczególn:e charaktery~tyczme, które świad­
czą o waszej odwadte. prawdom6'\Wlości i 
szczerości. 

Nie rn1ałem prawa ściskać j&j r~i, ale 
nie bylem w stanie powiedzieć praWdy. Za­
miast „Do Widzenia", pow!e&lałem „że­
gnaj". Wiedarlałem, te w tM tetn.i wieczór 
nie miałaby nic przeclwltó tern.u, gdybym 
ją odpro'l.vadził. ale ia -powiedziałem „Ze­
gnaj". 

Na:zajutn postatM>Wlłem więć&,i nie SJ;>6ty. 
kać się e malarltą. ~dłem do domrcy 
i zwierzyłem mu si~ ze W$>ZJS!ik1ego, p<mie• 
waż - jak już WS'pOmnlałem - motna było 
się do niego zwracać we wszywtik>lch spra­
wach, n ie tylk<> co do utrtymania llchodów 
czy też reperacji rynny, 

Po wysłucha.11.iu w~y~tiklego, nasz domo• 
wy magik oświad~ył t namysłem: 

- Jest 1·żeczą niezap~lną, :te malarka 
pomyliła s:ię \V ad•resie. Pod trzyid7!1Ntym 
pierwszym mieszka Kariplenko, tnahy numi• 
zmatyk. 

- Kto? .... !pytałem, CZJl.ijąc , te jl.IZ jestem 
żły na malarkę, 

- Numizmatyk, to jest. speć.jallśta od s.ta­
rych monet - wyjd111ł nri&t wueehiPotqtn~· 
i wszechwledżąey .d~a. - To Otło­
wiek, któr~ mia !rię ha tym. z. jAkiej ~ki 
pochodzi dana moneta. 

- Dobre! - uApokajałem się ~am. - Co 
prawda są zawoay o wiele więcej pc>:l:ytecrz­
ne. Nie jestem ociywiścte a!ltttlnon'IM\ ani 
lotnikiem, ale &l>Qśr6d odlewai:'zy nałr.ej pra• 
cown.1 1\8 pewno ni@ jestem najgotnY. Co do 
num!.ttnatyków, nie n1am w<iale ochoty odpo· 
wlada~ za ich czyny. . 

- Ja was rozum~em - odrzekł do7'0rca.­
POn ieważ jestem 1robowiązany do ~ia 
nad sl)Okojem lokatorów me~ domu. jutto 
pójd~ do Zwi~zlc:u Artystów Malan:y, aby 
uwolnić was od tych nl.et»ti"'t~bń1Ch Wizyt. 

·~ ..:09 

Całą noc nie zmrużyłem oka. P«łe2as dnia, 
przy pracy, tet n1e było ze t'l'lną ler:>iej. 

w końeu m&.jst.er !po~brzegł to I st>ytał: 
- Co z wami Kat"Pienko? Ja was hle po· 

znaję. 
- Jednak to ja! 
- Nie sądzę . Zuwycza.J jesteś pełen &--

nergi i ' życia. 'POd~ś gdy d1J1.~a,i „. Spójł'ż, 
masz twarz jak a: wosku Proszę! Wet się 
w garść, bo przez ciebie wszystkie moje 
plany przepadną„. . 

mie~ źe nie powinien mieć powszedniej 
twarzy, 

- Nie - 2!d2'Jiw!łem 91ę s~eme. - Nie 
rotttmlem, dlcczego nie może mieć :1JWyiJ.tłej 
twarzy. 

Majste-.r rozrofoił się. 
- Nie udawaj skromnego! ?rzeci~ jesteś 

w trakcie potowanla. 
- Jak to pozownnia? 
- Nie lubię głupich pytań. Pnecież ma-

luje się twój portret. 
Pl'IZypomniałem sobie uśmiech malark!l i 

zaczerwieniłem się jak rak . 
- To prawda. Pozowałem diwa raiy, ale 

to 1'ie z mojej winy Opowiem jak t-0 s i ę 
zdanyło . 
~ Nle musisz ml opow:adaćl Wypadałoby, 

że to nie ja wskazałem cię na model. 
- A więc to n.ie omylfka? 
- Nie, doprawdy, jesteś komiczny.„ 
Od razu prz~tałem się Interesować z.da· 

niem, jakle miał o mnie mój majster. Sam 
v.riem, jakl jestem. 

Z pracy nie su..edłem, a fruwałem. Wy­
p:med:załem rowery. motocykle, małe auta. 
fyl!lro duże auta wypnediza'łY mnie ! to nie 
na wielkie odległości. 
Ogoliłem się, wł-Ożyłem nowy krawat, przy. 

gotowałem cukierki, ciastka i oczeldwałem 
wio!yty, Przychodziła tJWylktle o S1Lóstej, było 
już pół do ósmej, a nikt nie przychodził. 
Zacząłem się denerwować. O ósme.i piętna­
ście usłyszałem ostry d0wonek. Diiwonek 
taki nie wróży nie dobrego. 

- Możecie mieć do mtllie ~ufanie - rzekl 
dozorca, wchodząc. - Wracam od artystów 
malarny. Zrobiłem taką a•Wanturę! Znala­
złem waszą malarkę 1 wszsytko jej opo!Wie· 
dziadem. W tej chwili mają posiedzenie I na 
Rfttto rozpatru,ją wasozą sprawę. 

Có ml po.ros.lało do zrobienia? Pogalopo­
wałem do Związku Arly1łtów Malarzy i wpa­
dłetn na posiec1zeniie. Skończyli już sprawy 
błetące i zaczynali właśnie dyskusję w mo­
jej sprawie. ZW:.óclłem się do nich w imieniu 
wu)'5'tl'.cdeh Karpieniko. Tak dotmze mówiłem, 
że malarka, która począL!rowo nie chciała na­
wet na !'n1'l'le gpojrteć - wzruszyła się. 

Dziś trzeci seans. 
Zdaje się, że to nie będ.zie ostatni. I nie 

mam ochoty wyjeżdżać, bo ona odkryła zu­
pełnie nowy cha1rakteryst.yc2.111y rys mojej 
twarrzy. 

Kultura i sztuka 
Demokratycznej Korei 

Naród kóreańskl ma za sobą 4 i pól tysią' Id 
historii. 
Położenie geogratlcŻne kraju odbiło się na Jer• 

politycznych losacb: wieki trwaJąca zaldność od 
Chin, wysllkl Japonii, zmlerzaJące od dawna, bo 
Jut od XVI wieku, do zaboru terytorium kored• 
sklego, a nie tak dawno jeszcze - do zupełnego 
wynarodowienia Koreańczyków, nie sprzyjały kul­

turalnemu rozwojowi Korei, · 
Lecz cofnijmy się na chwilę \V historyczną prze­

szłość. Rok 1598. Zwycięska w ostatecznym wyniku. 
lecz 6 lat trwająca wojna o niepodległość, zakoti­
czona zostala w tym roku wycofaniem sh; z tery• 
torlum Korei pótmlllonowej(!) armil Japońskiej, 

Wojna ta zniszczyła Jednak kraJ straszlhvle I na 
długie wieki zahamowała Jego rozwóJ kultnalny. 
Pczostalo tylko ~ywe, wiecznie pulsujące źródło 

twórczości ludowej I głęboko zakorzenione w P&• -
mięci ludu przekonanie o kulturalneJ nlegdył wył· 
szoścl Korei nad zaborcami. Równlet podczas 
ostatniej Inwazji, pomimo chwytów zmierzających 
do poni~enla wszystkiego co koreańskie, chwytów 
znanych powszechnie z praktyki taszystowako-r&11t• 
stówsk.leJ - lud koreański przeciwstawiał się W7• 
naradawlaJ4cej polityce JapotukleJ, uwataJąc I&• 
pończyk6w za butnych dorobkiewiczów, z zaroili• 
mlalośola strojących •ię w cudze pióra. 

Na zahamowanie rozwoju $ztuk plastycznych w 
Korei wpłynął niewątpliwie urzędowy zakaz no­
szenia barwnych strojów l zdobnego barwnlctwa. 
Tylko cesarzowi przysluglwalo prawo malowa.nła · 
ścian swego pałacu, tyll10 cesarsldm d:dedom wo1 
no było nosić kolorowe sukienki! Lud obowiąsy• 
wala, charakterystyczna po dziś, czerń I biel. 
Twórczość ludowa wypowiadała się za to w poezji, 
muzyce, Aplewle I tańcu, i na jej podloźu rozwlJa 
sle dzl!i sztuka demokratycznej Korei. 

To, czego dokonano ,-.; demokrat3•czneJ Korei w 
przeciągu krótkiego cza~u po wyzwole111u w dzle• 
dzlnle tycia kultunlnego, jest t>O<lzlwu godne. Z&• 
raz po o~wobodze„ 1 11 kraju pr7.ez wojska radziec­
kie I uformowaniu się rządu ludowego zaji:to Ilię 

szkolnlctwP.ln i upowszechnl:tniem wlectzy, a na 
ró'l'l'lll z tym - otywlono twórczość artystyczni\ n& 

wszy~tklch polach. l Phenlnnle („p" I „h'' wyma• 
wla się tu osobno, nie „Fenian" więc, jak się u nas 
przyjęło ,tylko „Phenlp.n"I) powstnlo konserwato­
rium muzyczne, orkiestra symfoniczna, teatr mu­
zyczny ,chór ,orkiestra z lnstrument6w Indowych, 
ludowy zesp6l ple~nl I tańca. Dzla cały ten doro· 
bek został znlszczony przez amerykańskich podpa· 
laczy. 
Osiągnięcia na tym polu, zademonstrowane na 

festiwalach młodzieży demokratycznej w Pradże I 
Budapeszcie, zadziwiły wszystkich I przyjęte byłY 

2 naJwy~szym uznaniem. 

Powszechn'I uwagę zwróciła na siebie rrupa mlo· 
dych kompozytorów Klm Sun-nam, Hwan Hak· 
ktn, LI Men-san, Kim Won-glun, Pak Han-glu, Itlm 
Ok-sen. O treści ich utworów mówią Jut: same ·ty­

tuły: „l'IE!llQ' O KOREA:IQSIUEJ .4.RM:U LUDO­
WEJ" (K\m Ok-sen), „PIESIQ' O WODZU KORU'l'ł• 

' SKIEGO LUDU ltll'tl IR-SENIE" (Kim Won-1lun), 

\Vśród działaczy kulturalnych I polltyc:r:nych u- · 
razem, wyrótnla się znakomita artystka ludowa 
Coj Syn-hl. za JeJ sprawą powstało w Phenianie 
studium ehoreografi czne, z którego ,vyszedt liczny 
zastęp sił artystycznie wykwalifikowanych. 

lut pobletny przegląd niniejszy śW'ladczy, Jak 
samo powstanie sprzyjających warunków btyska· 
wlcznle podziałało na ożywienie kultury 1 sztuki. 
demokratycznej Korei, otwierając bogate perspek• 
tywy rozwojowe na przyszłoś~. 

ST. W, G. 

Pabrzę na nią w milczeniu ! czuję. ie o­
garnia mnie niesłychany smutek. „Poco ty 
przychodzisz maleńka - myślę ~ Jaka to 
nowa omyłka? Sądzisz. 7.e jestem ml.ll'arze~, 
astro-nomem, czy też interesują cię białe rue­
dźwiedzle7" 

- Nie bój się - odpotvied$ałem. - Ja 
się poataram .jak zwykle \V końcu miesrll\Ca 
zrobię ponad normę. 

- C-0 do normy, jestem spOkoj11y. Ale na­
leży, żeby wszyscy wiedzieli. że najlepszy od· 
lewa<l% pracowni ma pogodni\ twar%. R00U-

Foto: Ag. ID . API 

Erewan - stolica Arme6sklej SRR 
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NOWY CZŁOWIEK 
Sł.eł zdyszany, przejęty i ro2ltrzęsiony. 

- Wreszcie was ;z;nalazłem, w tej ciemno­
ści nawet do własnego domu trafić trudno.­
powiedział stil::zepując śnieg z czaPkJ. - Czy 
to szvita I po'łożniczy? 

- Tak - odpowiedzieli mu. - O co cho· 
dzi, towarzys2JU? 

- Chodzi o to, że tam w zaułku kobieta 
roóz;i.„ 

- A wy kto taki? 
- Ja - przechodzień. Wracam z nocnej 

Dnfany. Chodźmy prędllej. Ja was zapro­
wadzę. Straszne: idę, a tu ona. I nikogo p·rzy 
niej nie ma oprócz mnie. A ja przecież nie 
akuszerka. 
Już po upływie minuty Irena, Satll.Uariusz 

i przechodreń szli szybko przez zaspy. Było 
bardro ciemno. Domy wyglądały jak olbrzy­
mia bryły skał. Nigdzie ani światełka. Za· 
dymka szalała wichrem, podnosiła tumany 
śni.em.ej kurzawy, zdawało się, że ulicą prze­
latują cienie zwiadowców, prze2'Jfoczyste, 
chłrone, szybkie. 

PrizypadLi w zaspie, opierając się plecam'. 
o siebie. Monotonny przenikliwy, Wl7Jlllaga· 
jący się świst przybliżał się. 

Wtulili głowy w ramiona. Czerwony pfo­
mień strzelił gdzieś zza węgła i huk detona -
cji rozległ się w ulicy, Z jakiegoś dachu po­
sypały s:ię sople lodowe i z dźwiękiem rozbi· 
ły się na kam~niach. 

- Och, crzy aby jej nie trafiło? - zanie­
pokoiła się Irena. 

Nad głowami z jazgotem i wyciem przelaty­
wały coraz to nowe pociskL Irena przebie­
gała 0 sanitariuS"Lem od zaspy do lllłSPY i 
przystawała nadsłuchując. 

Jęk dochodził z prawej strony, Rzucili s.ię 
w tym kierunku. I rzeczywiścle za latarnią, 
tak jak informował przechodzień, przywad· 
szy plecami do ściany domu, przy zamknię­
tej na cztery spusty bramie siedriała na 
śniegu kobieta. Irena upadła wprost przed 
nią w śnieg na kolana, a kobieta chwyci'ła ' ją 
za rękę rozpaloną, drźąca dłonią 

Tak, dostawić ją t&az do szpitala było za 
późno: rodziła. Rodziła na śniegu, w CZMną, 
mroźną noc, oświetloną jedynie błyskami 
wybuchających pocisków. Irena rozejxzała 
się. W~ystko dokoła wyglądało niesammvi­
cie, jak z nieprawdziwego zdarzenia. Snieg 
sypał się za kohrierz. silne porywy wiatru 
biły w twarz. ręce kostniały, serce biło ze 
wzburzenia tak silnie, że si-ę je prawie s'ły· 
szało. Zdawało się, że to nie Leningrad, tyl­
ko jakaś dzika, ciemna pustynia, chłostana 
lodowatą burzą i zasypywana gradem me­
pr.zyjacielskich pocisitów. S2Jk:oda kołatać w 
te na głucho zamk!nięt.e wrota, nadaremrtle 
by kogoś W!Zywać - ulica wymarła, do rana 
może nie przejdzie nią ani jeden człowiek. 

- Ja sama„. 
Sanitariusz sam ustawał ze 7Jl'Ilęczenfa i po· 

wtarzał tylko: 
- Zaraz dojdziemy, zaraz, już nie daleko„. 
Zawieja ciskała im w twarze garście su· 

chego, krojącego śniegu. Opodal sypały się 
szyby od silnego wybuchu. A oni szli jak 
tllWycięzcy nocy, zimna. kanonady. Gdyby 
trzeba było, pochód ten przeszedłby tak przez 
całe miasto i przeniósł to małe nowe życie, 
malutkiego nowego człowieka, który zjawił 
SiP w ich mieście w tak niezwykły czas. 

Matka wiedziała już, że urodziła się có­
reC2Jk.a. Wyciągała rękę ku Irenie niosącej 
dziecko, chciała ją widool!!1ie zatrzymać, a 
potem z,a.raz opuszczała ramtę z powrotem. 

Doszli do sz;pitala położniczego. I gdy ko­
bieta leżała już w łóżJku i dokoła niej krzą­
tano się i pomagano jej ułożyć się ;.vygo­
dnie, wezmała Irenę i spytała chraphwym, 
s~owym szeptem: 

- Jak ci na imię? 
- Na co wam moje imię? - zrlzi.wifa się 

Irena. 
- Chcę wiiedz.ieć. 
- Nazywam się Irena. A na co wam po-

trzebne moje imię? 
- Córkę tak nazwę, niech ciebie pmypo-

1nina. Tyś ją ocal.iła. Dzięki Ci z calego serca 
- to mówiiąc przyciągnęła j-ą ku sobie i go­
rąco ucałowała.„ 

Iren'!l od'WI'óciła się. bo poczuła w oozach 
ay. Zapiakafa sama, nie wie<hąc c:Ha~o. 

Z „Opowiadań stalirngradOOch" 
przeł. Ewa Ney 

Ze •wiata kobiet 

Zamiast sweterka 

Ciepłe kamizelki są mi~ym urozmaiceniem 
st.ro-ju. Można je nosić do spódniczek i blu­
zek, można też w mroźne dni klaśl: na weł­
n'.ane suknie pod palto, a nawet pod fuirl). 

Kamizelka uszyta z tego samego mate-
11iaru co spódniczka tworzy z nią ładną ca­
łość, a we właściwym zestawieniu z liin.ną bar· 
wą ożyw·!a strój. 

BardJZ-0 popularne jest ze.stawienie Cftl"W'O" 
nej kamizelki z czarną spódniczką. Dla ciem­
nowłosych kobiet jest to b. korzystne „o­
świetlenie". Blondyll1.kom poleca się pastelo­
we kolory. (Przy wyjątkowym umiłoiwaniu 
koloru czerwonego i czarnego można z:mlenić 
bMWę włosów). 

- Nie, ona jest po drugiej stronie, szu­
kajcie tam - wskazał przechodze11. - O 
tam, za tą latarnią. A ja już pójdę sobie. 
Ależ on się rozbiesił. Jesreze ptzyleci. 

I tu. w tym mroku na wystawionym ze 
wszech stron na wicher miejscu poozyna się 
nowe życie. Trzeba je ratować" ~ba je 
osłonić przed zimnem, ciemnością l śm1erdo­
nośnymi pociskami. Ucho jej nie chwytało 
juź wystrzal6w i wybuchów. Pomagała ko­
biecie tak, jakby to działo się w pok01ju, tak 
jak się to zwykle odbywa„. 

„.Wysoko podniosła dziecko, jakby poka­
rując je ca~emu w mroku leżącemu, ogrom­
nemu miastu. Niosła je, przycisnąwszy do 
piersi ten ciepły kwilący tłomoczek, zaiwi­
nięty w jej palto. Szła po śniegu, na którym 
nie było jeszcr.e śladów ludzkiej stopy, 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Połoilnictwo nie było specjalnością Ireny. 

Dyżurowała tylko przy przyjmowaniu pofo· 
żnie, ale i tym razem trzeba było iść w noc, 
pomiędzy rozry._yające się pociski i odszukać 
l'Pdzącą kobietę, żeby jej mimo wszystko nie 
EOStawić na pastwę losu. Nie było tu co cze· 
kać. Nikt inny nie przyjdzie z pomocą. Nie· 
przenikniona noc. Zawieja, mróz, strzelanina. 

pod reda.kcJ• Wł. Lubnaara I R. Mlalkowskle1:0 

Za nią, podtrzymywana przez sanitariusza 
jak duży nastrosrony ptak wlokła się ko­
bieta. Padała w zaspy, a jej spieorone wargi 
szeptały: · _________________________________________ , __________________________________ __ 

e 
pod redakcją K. Makarczyka 

TURNIEJ O MISTRZOSTWO ŁODZI 
został ukończony. Udział brało 17 zawodników. 

· Wyniki techniczne: Damański (ŁKS Włókniarz) 
- 12, Gadaliński (ŁKS Włókniarz), Kwapisz 
(AZS Łódź), Szymański (Związkowiec-Zryw) 
- po 11, Karnkowski (ŁKS Włókniarz) -10, 
Szapiro (Spójnia} i ślusarski (Związkowiec -
Zryw) - po 91 '~. Witkowski (ŁKS Włókniarz) 
- 9, Piechota (ŁKS Włókniarz) - 8, Wróblew­
ski i Uzarski (ŁKS Włókniarz) - po 71/2, Lesz­
czyński i Furs (AZS Łódź) - po 7, Kaczmarek 
(ŁKS Włókniarz) - 6' 1~, Kazanecki (ŁKS Włó­
kniarz) - 5, Amsterdamski (Związkowiec -
Zryw) - 31'2, Hermanowa (ŁKS Włókniarz) -
1. 
Pierwszą nagrodę i tytuł mistrza Łodzi oraz okrę 

gu łódzkiego zdobył Franciszek Damailskl z KS 
ŁKS Włókniarz. Damański grał równo, dobrze, WY 
kazując nieustępliwość w walce i całkowicie za-
1tużył na zwycięstwo. 

'0 trójce wicemistrzów ocena musi wypaść nie 
jednakowo. Od mistrza Gadalińskiego (VI w ostat· 
nim finale mistrzostw Polski) spodziewal!śmy się 
l~ego. wymilru. Kwapisz I!liektóre paTtie grał do­
l!ikJon,&1e, przy nieco wię.ks:z.ej wytrwałości 7Ja1Pewne 
mógłby osiągnąć jeszcze lepszy wylllfilt. Wi.eiką ruie­
spod2l!anką jest wyndik najmłOdmlego w zes;p<>!e 
SZymańs!lliego. Ten debiutujący mwodmk osiągnął 
'Mlel:kti . sukces i z mici·ekawieni.em C'Zekamy óaiJsa:e.o 
go ciągu jego kiaailery sMohowej. 

K'3llmk<YWBkil (jeden z najmłodszyoh w zesp<)te) 
wyrobi się na b. dobrego zawodnika. 

Szóste i siódme miejsce przypadło również przecS · 
sta.wiclielom utaaentiowa.nej młod.Zlleżj': Slusairakie:­
mu i Szaplro. Ten ostatni po b. złym starcie wyd<? 
ll1ia2 ~ na do&lronałe miejsce. Młiod\Y zat\V!CJICIJhJl 
Witkowski również po niefortunnym początku ro 
zegrał się dopiero w następnych rundach. 

·B. mistrz Łodzi - Piechota, tym razem nie był 
w fonrtie. Wróblewski i Uzarski osiągnęli nieszcze­
«6llltY wyn1ik. Po dobrym s'baroi.e m'W1iedlli zupeł'Ilie 
Leszc:zyflski l FUrs. Kaczmarek i Kazanecki tym 
razem grait słabo. Dla Amsterdamskiego turniej 
okazal się zbyt mocny. 

Mistrzyni Polski Hennanowa po każdej porażce 
~ coraz gO!l'.'Zlej, a jooyine zwyicl!ęstwo przyszło 
w loońcu tUJrni.eiu. gdy na fln!isz było j u2 za pó.mo. 
- W prowadzeniu turnieju były mote pewne nie­
dQelunięcia. W każdym razie był on zorganlzowa-

ny t kierowany znacznie sprawnteJ, nlź to miało 
miejsce w poprzednich mistrzostwach ILod:r.i, eo 
jest zasługą kierownika turnieju Łobodzińskiego. 

MICHAł. CZYGORYN ll850-1908) 

z okazji 100-letnie' rocznicy urodzin słynnego 
rosyjskiego szachisty Czygoryna, radzieckie cza80-
pl5mo „S213.cl~ty" pośwt!ęca Wle!e miejsoa eha• 
rakterystyce stylu gry Czygoryna, który w końcu 
ub. wieku by!, jak wiadomo, jednym z na&gTot­
niejszych przeciwników ówczesnego mistrza śwla· 
ta - Steinitza. 

POZYCJA NR 11% 
z pairtiii granej w r. 1901 w Petersburgu. 

Czarne: Czygoryn 

Białe: Henika, Gonczarow i Frenkel. 

Ostatnie posunięcie było Gd3-f5. Białe gro• 
żą wiecznym szachem, ale Czygoryn to przewi­
dział: 

1. . . . . Gd4+!! 
2. SXG (na Kf1 nastąpi Hf6). 

2. Hel+!! 
3. Kh2 Hh4+ 
4. Kgl We8! 
5. Gd3 Hel+! 
6. Kh2 He5+ 

i białe się poddały. 

1. ZAGADKA REBUSOWA 

Ro11Wliązanie jednowyrazowe o znaczeniu: 
mies-7lkanka jednego z krajów afrykańskich. 

(„Esse"). 

2. UZUPEŁNIANKA 
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Ul;Upełnić poszczególne kratki literami 
tak, aby utworzyły 12 różnych pięciolitero­
wych wyrazów (rzeczowników w 1 p. 1. poj.) 
czytanych poziomo. (L. Królikowska). 

3. SZARADA 1\1. WINNIARSKIEJ 
Już szósta-trzecia-czwarta świata 
„S1ltokholmski Apel" podpisała. 
Z dnia na dzień rośnie wszędzie całe, 
pięć pójdzie z bronią brat na brata. 

Nie szÓste-dwa-pięć sk,rawka lądu 
ze11.v ludzi, któray nie chcą wojny: 
do izby wtargnie, gdzie sipokojny 
cień lampki z trzeciego-ósmego błądzi;· 

do sześć-si-Odmego i ósmego, 
gdzie jasne światło ży.randola 
w srebrnych odbija się konsolach, 
na których si6dme-pią.te w biegu. 

Z crnery-drugimi, Bojownicy, 
raz których Pokój w sercach gości, 
wa)ca:yć o szczęście dla ludzkości 
idziemy wszyscy! 

Za prawidłowe ro7JWiązanie wszystkich po­
wyższych zadań przeMaczamy 3 nagrody 

"on1'urs n1ale90 "azla trUJa ••• fHys. Kaz1m1erz llru.s) 

Nagrody za rozwiązanie z nr 47 „Panoramy" otrzymują: 1) Kitel Grażyna, Łódź, ul. N0W1>tkł 73, 2) Domagała Elżunia, Łódź, Fabryczna 2 m. I, 
I) Gral1,1k Joasla, Łódź, Płocka ló, 4) Pawłowski Stanisław, Września, ul. Lenina 13, 5) K'aszewskł Henzyk, wieś Lipce, gm. Słupia, pow. Skierniewice. 

Nagrody są do odebrania w Redakcji. Zamiejscowym wYsłane zostaną pocztą. 

t ,.PANORAMA" nr ł9 (1'7ł) 

!Wążkowe, a za co najmniej jednego - t 
nagrody pocieszenia. 
Rozwiązania nadsyłać prosimy w terminie 

dwutygodniowym pod adresem: SWO „Czy. 
te1nik", Dział Rozr. Umysł., Łódź 1, Piotr­
kowska 96 pok. 207. 

ROZWIĄZANIE ZADAR Z NR łł (l'f3) 
„PANOltAl'llY" 

1. Po reformie walutowej (rebus): Waluta naau 
rna niewzruszqne pOdwaliny (wal-ut-„a" na siza. 
ma.nie-wzruszone-po dwa liny). 

a. Spekulant na lodzie (szarada): Re-for-ma 
wa-lu-ty. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich zada6 
nagrOdy wJosawali: 1. Sierocińska Irena, Olsztyn, 
Kętrzyńskiego 4 m. z; 2. Stefańczyk Józef, Pabla• 
nice, Gw. Ludowej lS, i 3. Czołba Józel, Gdańsk, 
Siennicka :W! m. 8. Nagrody pocieszenia wylo-.r• 
wall: 1. Pawłowski Stanisław, ''lrześnia, LenJna 11, 
I podw. lewo, 1 2. Chostowski Józef, Puszcz:.:,..ltów­
ko, Llbelta ID, P·ta Puszczykowo, pow. Poznań. 

- Janicku, a kaj znalazłeś tyle drzewa 
na opał? 

- O, na każdym zakręcie leży tego spero, 
gazdo, tylko zbierać. 

Nowe wydawnictwa 
nadesłane do redakcji 

Nakładem „Czytelnika" ostatnio ukazały 
&ię: 

TOŁSTOJ Lew. Dzieciństwo. Lata chłopięce. 1\110· 
dość. Str. 408. W-wa 1950. 

GABE Dąra. Miczeto, siostra Piotrusia. Str. 108. 
W-wa 1-950 

WIL~O:!ii'SKI August. Ramoty 1 Ramotki. Str. 17ł. 
1950, (Bibl. „Szpilek"). 

UHSE Bodo. Synowie. Str. 280. 1959, 
ZWIERIEW S. Cudowne przemiany. Str. 124. 1950, 
LESKOW Mikołaj. Opowieść o tulskim matikucle. 

Balwierz artysta. Tłum. Julian Tuwim. Str. 
108, 1950, ' 

PRZYBOS Julian. Czytając 1\1.!ckiewicza. Str. 1116. 
1950, 

SWINARSKI Artur Maria. Satyry. Huragan. Str; 
238. 1950, 

GIERDZIE.JEWSKI Kazimierz. Kurs odlewnictwa. 
Przetapianie metalu w odlewniach. Wyd. It. 
Str. XVI, 640, rys. 325. 1950, . 

KRASZEWSKI J. I. Bajbuza. Czasy Zygmunta III. 
Str. 476. 195(), 

LESKOW Mikołaj, Utwory wybrane. t. I. Str. 
370. 1950, 

WORONKOWA L. W spalonej wiosce. Str. 1"2.'1950. 
KOWALEWSKI Mirosław. Kampania znaczy wal­

ka. Str. 396, U50, 

JEROME V. J. Problemy nowej kultury. Str. to. 
1950, 

JUGOW Aleksy. Pawłow. Str. 292. 1950, 
LIKSTANOW J. Zielony Kamień. Str. 380. !Mo, 
~MA.NOW Dymitr. Pod żaglami. St:·. :?M. 1950. 
!'RANCE Anatol. Nieskazitelni sędziowie. Str. 136. 

1950, 
DAUMIER Jean. Od „Nowego ładu" do Paktu A.• 

Uantycklero. Str. 112lł. 1950, 




